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Żydowskie zasługi.
Wielki krzyk żydowski rozlega się w całej 

Europie; zewsząd sypią się gniewne protesty, wy­
razy oburzenia, namiętne nawoływania z po­

wodu anty żydowskich rozruchów w południo­
wej Rosyi, które rzeczywiście przewyższyły swą 
okropnością wszystko, co w tym rodzaju kiedy­
kolwiek żydów spotkało . Były to mordy i rabun­
ki masowe, wykonywane systematycznie przez 
ciemny i sfanatyzowany motłoc,h pod pobłażli­
wym dozorem, niekiedy przy czynnym współu­
dziale wojska i rosyjskich urzędników, postępują­
cych widocznie w myśl instrukcyi z góry otrzy­
manych. Tysiące żydów zginęło,setki tysięcy u- 
traciło całe mienie.... Nie może być dwóch zdań o 
tych wypadkach. Urągają one chrześcijańskiej 
cywilizacyi i godności ludzkiej i są jednym przy­
kładem więcej zupełnej deprawacyi rosyjskiego 
czynownictwa....

To też kiedy rozeszła się pogłoska, że rząd 
‘chce powtórzyć sceny odesk/e i kijowski!' w WaT1 
s  za wie i innych polskich miastach, całe społe­
czeństwo polskie wystąpiło przeciwko tym usiło­
waniom, i stłumiło je w zarodku. Piękny to ob­
jaw  miłości bliźniego i wysokiej kultury.

A żydzi?
Oni już się nam odwdzięczyli, i to wszędzie, 

.gdzie nasza nieopatrzność i nasze nieszczęśliwe 
losy, dały im przytułek i oparcie na polskiej zie­
mi....

W Wielkopolsce żydzi są filarami hakaty- 
:zmu i dziś jeszcze żydowska prasa wiedzie prym 
v podsz'■•zummiuu na Polaków, w i-viiu  i»* z- 
czcinyeh kłamstw i potwarzy o Polakach.

A przecież społeczeństwo niemieckie zacho­
wuje się bardzo wrogo wobec żydów. Wszakże w 
Niemczech żydzi są wykluczeni nietylko z życia 
towarzyskiego, ale także ze wszystkich urzędów 
cywilnych i wojskowych. Wolno im wzbogacać 

rsię lichwą i handlem wolno im ratować posagami 
swoich córek, bankrutujących junkrów, ale ża­
den żyd nie uzyska rangi wojskowej choćby w 
rezerwie, żaden nie otrzyma urzędu sędziowskie­
go nie mówiąc już o adm inistracyjnych godno­
ściach.

Są pogardzani i poniewierani, — a mimo to 
udają na każdym kroku patrjotyzm  niemiecki, 
pielęgnują nawet szowinizm narodowy w stosun­
ku do Polaków, których są nieprzejednanymi, 
wrogami. W gnębieniu Polaków, rząd pruski 
niema wierniejszych i wy trwalszych sprzymie­
rzeńców- nad żydów.

A w Rosji? Tam polityku żydowska jest zu­
pełnie taka sama. Tylko zamiast Niemców, uda 
ją  Rosjan, mówią po rosyjsku, ubierają się po 
rosyjsku, i tak samo pomagają do prześladowa­
nia i tępienia polskiego żywiołu..

A jednak nigdy i nigdzie żydzi nie dozna­
wali takiego ucisku jak  w Rosyi — żadne spo- 
łeczeństwofc tak nie gardziło nimi, jak  rosyjskie.

I w tem właśnie objawia się znikczemnienie 
żydów, ich duch niewolniczy, ich niska etyka, 
że idą zawsze i wszędzie tylko za siłą.

Polacy są pokonani, są słabi, są ubodzy, 
w-ięc. żydzi dbali tylko o materjalne zyski, schlebia­
ją przemocy, łączą się ze zwycięzcami, a o ile 
działają wśród społeczeństwa polskiego, stanowią 
tam ferment szkodliwy i rozkładowy, nie mówiąc 
o komedyi asymilacyjnej którą odgrywają dość 
niezręcznie. Żydzi są u nas filarami agitacji so­
cjalistycznej skierowanej przeciwko kościołowi 
katolickiemu i polskim narodowym interesom.

Za ich pieniądze w:ychodzą pisma socjalisty­
czne, oni przeprowadzają wybór socjalistycznych 
posłów, oni wreszcie wspierają każdą antyreligij- 
ną i anty narodowy propagandę, a nikczemne po-4 
stępowanie żydów- podczas strejku szkolnego w 
Warszawie, tkwi jeszcze ż y w o  w pamięci polskie­
go ogółu... W ten sposób, z jednej strony, żydzi 
mącą i osłabiają, społeczeństwo, a z drugiej za­
bezpieczają się przeciwko napadom i krytykom 
rewol uc jo ni stów.

I rzeczywiście prasa socjalistyczna która nie 
szczędzi nikogo, nigdy n ie ^ w ą ż y  się nawet na 
ostrożną krytykę żydów, nigdy nie uderza na ży­
dowskich kapitalistów...

Przed paru dniami odbyło się we Lwowie so­
cjalistyczne zebranie dla zaprotestowania prze­
ciwko żydowskim pogromom w Rosji, „towa- 
rzysz“ Hankiewucz wygłosił płomiennną mowę, 
w której zastanawiał się nad „sprzymierzeńcami 
earyzmu". O jednym tylko, najwierniejszym so­
juszniku biurokracji rosyjskiej zapomniał, — o 
żydach, którzy swojemi kapitałami od stu lat ży­
wią despotyzm. Bez Rotschildów, Bleich roede- 
rów i innych żydowskich bankierów,—samodzier 
żawie dawnoby zbankrutowało...

Taki jest bilans zasług żydowskich.

„Taktycy" a „postulatowcy".
Wiedeń 21 listopada.

(Mm.) Wojciech Dzieduszycki zwołał pier­
wsze posiedzenie Koła Polskiego na dzień 28 li­
stopada.

Będzie ono niewątpliwie poświęconem dys­
kusji politycznej i dla tego uznanem za poufne. 
Osobiście jestem zwolennikiem poufności i jak 
najczęstszego dyskutowania w sprawach poli­
tycznych. Posłowie przyuczają się do myślenia 
o sprawach politycznych i do myślenia politycz­
nego wogóle. Koło dzięki takim dyskusyom 
przestaje być zbiorowiskiem ludzi, myślących 
wyłącznie o załatwianiu interesów powiatowych. 
Zdobycie szkoły średniej albo sądu powiatowego 
dla swego okręgu wyborczego nie przestaje być 
celem jedynym i wyłącznym, przesłaniającym 
interes wyższy, ogólny. Koło zwolna wyrasta 
na najwyższą w zaborze polsko-austryacką in­
stancję polityczną de facto podczas gdy poprze­
dnio było nią tylko de nomine, naprawdę zaś o 
polityce kraju  w cieniach taktyki konspiracyj­
nej rozstrzygało dwóch, trzech ludzi.

Metoda lir. Dzieduszyckiego, metoda przy­
zwyczajania całego Koła do politycznego my­
ślenia i do roboty politycznej natrafia na opór 
dwóch grup.

Pierwszą grupę tworzą tak zwani „taktycy 
polityczni", gronko posłów nawykłych za pre­
zesury Apolinarego Jaworskiego, łącznie z tym

ostatnim do załatwiania samowładnego spraw p# 
litycznych poza plecami Koła Polskiego. Ogółu 
posłów nie dopuszczało się do rozpatrywania ma* 
teryałów danej sprawy politycznej, a gdy już 
trzeba uchylić rąbka zasłony, poprostu się ich o- 
kłamywało i wprowadzało w błąd.

Ci „taktycy", ludzie zaślepieni, przeważni* 
pychą osobistą, stąd krótkowidze polityczni, na­
wykli do konspiratorskiego traktowania spraw 
politycznych, nie mogą się pogodzić z nowym sy­
stemem, który wyprowadza politykę przed k ra t­
ki całego Koła Polskiego. „Taktycy" uważają sy­
stem hr. Dzieduszyckiego za osobistą krzywdę, 
za odebranie im monopolu na rozum stanu, za 
degradację z mężów stanu na posłów takich, jak  
inni, ani mądrzejszych, ani przez Opatrzność ze­
słanych. Stąd w dziennikach polskich galicyj­
skich, stojących blisko owych „taktyków", to­
czy się coraz to jawniej sza walka podjazdowa 
przeciwko lir. Dzieduszyckiemu. Odzywają się 
tam narzekania, że obecnie politykę Koła pro­
wadzą nie taktycy, lecz inni posłowie, wyspecja­
lizowani w sprawach ekonomicznych kolejowych 
itd.

Drugą grupą, liczniejszą, posłów niezadowo^ 
lonytfh z tego, że Kolo Polskhf obecnie częściej 
dyskutuje nad sprawami polityeznemi, są posło­
wie drugorzędni i trzeciorzędni.

W dyskusji politycznej owa grupa posłów 
nie może brać udziału. Słucha, milczy, i w duchu 
się gniewa. Ażeby mówić o sprawach politycz­
nych na posiedzeniach Koła, trzeba mieć, jeżeli 
nie rzeczywisty talent polityczny — to przynaj­
mniej przygotowanie polityczne, zapas wiedzy 
historycznej, znajomość polityki ogólno-polskiej 
Ludzi w ten s].iosób przygotowanych do zawTodu 
poselskiego jest w Kole niewiele. Rzecz inna 
bowiem: być tęgim adwokatem, rzecz odmienna: 
posiadać wiedzę polityczną.

Wszyscy ci posłowie drugorzędni i trzecio­
rzędni, bez talentu politycznego i bez przygoto­
wania politycznego, wzdychają do dawnych, do­
brych dla nich czasów, kiedy prezes — Jaworski 
chcąc zatrzymać politykę dla siebie i dla paru 
taktyków, — wysuwał na pierwszy plan postula­
ty powiatowe. Godzinami calem i posłowie gada­
li- o drogach, kolejach, gmachach szkolnych. Je ­
den przesadzał się nad drugiego, byle tylko po­
kazać wyborcom, jak  to on o ich sprawach pa­
mięta.

Posiedzenia były jawnie, gazety polskie wy­
pełniały szpalty całe rozprawami pp. posłów7, a 
prezes zacierał ręce z rad oścu, że mu się tak świu 
tnie udaje Koło od kierowania polityką wstrzy­
mywać.

Dzisiaj posłowie, nieprzygotowani do zawo­
du politycznego, milczą w Izbie, milczą w Kole, 
a tu taj wybory za pasem,.. Idzie w ich szeregach 
pomruk głuchy przeciwko prezesowi. A że teu 
prezes w kilku sprawach* jak w Cieszyńskiej, 
zbłądził, przeto nadchodząca sesja parlamentu 
przyniesie wzmocnioną przeciw7ko niemu opozy­
cję ze strony taktyków" i ze strony „postulatow- 
ców."

KORESPONDENCJE.
Warszawa, 21 listopada.

We wczorajszej korespondencji dałem wia­
domość, jakoby wszystkie fabiwki miały pójść. 
Inform acja moja nie była ścisłą. Ferm ent w wie­
lu fabrykach trw a jeszcze. Socjaliści wciąż wi­
chrzą i nie pozwalają swroini robotnikom przy­
stąpić do pracy, a jednocześnie terroryzują in­
nych odpędzając* od pracy, groźbą noża lub ru-
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wolwera. Wol>ec takiego stanu rzeczy, na ulicach 
le lno  żebrzących robotników, którzy przecho­
dniom okazują swe legitym acje i proszą o datek 
Ma chleh.

Muszą sprostować fałsz, rozkolportowany 
HKzez Nową Reformę, mianowicie, iż w czasie po 
wszechnego strejku „Goniec" wychodzi! q_ 
tóironą policji. „Goniec" wychodził, lecz nie pod 
•obroną policji, a pod 6trażą robotników z Naro­
kowego Związku Robotniczego, którzy odpędzali 
warchołów socjalistycznych kijami, lub strza­
łami dawanymi w powietrze, co skutecznie oddzia 
fywało na bohaterów „rewolucji".

Wczoraj 15-lętni chłopak zastrzelił na ulicy 
Wroniej starszego dozorcę rewirowego Maj stru­
ła .

Organizacja narodowa w Radomiu wydała 
•kezwę, z której przytaczamy główne ustępy:

„Bracia włościanie! Bracia Bodący!
„Chodzą teraz po wsiach ludzie nieznani i 

•powiadają Wam, że wyszedł manifest carski, 
który zezwala brać drzewa z lasów, ile komu się 
aywnie podoba.

Kochani bracia! Ci ludzie kłamią i przytem 
kłamią bez wstydu i sumienia. Car takiego ma­
nifestu nie wydał, o takim manifeście żaden Po­
lak dotychczas nie słyszał, a socjaliści, którzy 
Tkajdy o darowiźnie lasów opowiadają, widocz­
nie was, gospodarzy, m ają za ostatnich głupców. 
Socjaliści hajdami o darowiźnie lasów chcą was 
aaplątać w nieszczęście, chcą sprowadzić na wio 
•ki wasze, na wasze domostwa — kozaków i dra 
jponów, chcą was pchnąć do bijatyki z Moskalami 
ł liczą, le poleje się krew ludzka — a wtedy bę­
dą mieli uciechę, czyli socjalistyczną rewolucję.

Ciż sami socjaliści powiadają wam, którzy 
jesteście Polacy i katolicy na ziemi polskiej, za­
siedziali z dziada pradziada, że procesje polskie 
2 Orłem Białym na chorągwiach, że śpiewy pol­
skie prowadzą was do pańszczyzny.

Ludzie kochani! Cóż mogą znaczyć śpiewy 
polskie? Cóż może znaczyć procesja z Białym Or- 
fem? Znaczą one, że kraj nasz — to ziemia pol­
aka, nie zaś moskiewska, że tu nasze prawo, nasza 
mowa, nasze rządy polskie być powinny.

Czy to źle, że pod taki sztandar z Orłem Bia­
łym stanie i ksiądz, i chłop, i szlachcic i robot­
nik?

Właśnie dobr,ae, przecie wszyscy powinniśmy 
być razem, w jedności bośmy wszyscy synowie 
iednej polskiej ziemi — i wszyscy mamy jedne­
go wroga — Moskała.

Kochani Bracia! Nie słuchajcie tych awan­
turników. Teraz nam j>otrzebna. zgoda, jedność, 
fferaz wszyscy mamy stanąć pod jeden sztandar, 
pod sztandar ]>olski z Orłem Białym, który po­
wiewał setki la t z  murów Częstochowy, pod sztan 
dar naszych królów i naszych hetmanów.

Bracia Włościanie! Bracia Rodacy!
Nie gubcie swych rodzin i sprawy polskiej! 

nie słuchajcie socjalistów; nie idźcie na krwawe 
nwantury... Natomiast stańcie pod sztandar Or­
la  Białego, jak  to uczynili już wszyscy Polacy 
W Warszawie, na Kujawach, na Podlasiu i w ca- 
tem Królestwie Polskiem, gdzie tylko mieszka 
Ind polski i katolicki.

Organizacja N arodow a.
Z. Bończa.

Czynownicy w Królestwie.

Królestwie Polskiem.
Rosjanin, mający jakiekolwiek stosunki, m a­

jący rodzince jakieś gniazdo, nie przesiedla się do 
Królestwa, tak samo jak Polak bez koniecznej po ­
trzeby nie emigruje do Francji lub Hiszpanji; Ro­
sjanin posiadający majątek ziemski, albo którego 
rodzina siedzi na jakimś choćby nie wielkim 
folwarku stara się o posadę w ziemstwie swojej 
przedewszystkiem gubernji — Rosjanie mają mo­
cno rozwinięty patrjotyzm, że tak się wyrazimy, 
prowincjonalny. Bogatsi, lub mający koligacje u 
dworu, zajmują posady w Petersburgu i Moskwie.

Do Królestwa na Sybir, w gubernje Stepo­
we, idą ci których nic nie wiąże z rodziną, z mias­
tem rodzinnem, — a jeszcze z tych najgorsi wybie­
ra ją  Królestwo, bo w Królestwie każdy Rosjanin 
jest pod specyalnym dozorem żandarmeryi, po­
mimo że zazwyczaj sam tej żandarmerji pomaga. 
Żandarm sprawdza czy on bywa w cerkwi i za­
pytuje popa czy był u spowiedzi. Żandarm kon­
troluje jego znajomości i jego sposófe żyda, i wi­

nien on w każdej chwili odpowiedź żandarmowi 
na wszelkie poufne zapytania. Za to pobiera spe­
cjalne dodatki do pensji za służbę pomiędzy 
„wrogami", i prędzej dosługuje się emerytury; a 
jeśli wykaże wybitne zdolności policyjne, to mogą 
go nawet później powołać do Cesarstwa, jak np. 
Zasiadkę obecnego gubernatora Samary który za 
czął kary erę w Izbie Skarbowej w Lublinie, a 
dziś uwieńczył skroń swoją gubernatorską lau- 
rem zasługi przy wynalezieniu „czarnych sotni"!

Ale rzadki to wypadek. Najczęściej czyno- 
wnik kończy swą służbę w Królestwie i po dosłu­
żeniu się em erytury pozostaje i umiera w Polsce 
— tam w swoich stronach rodzinnych nie ma do 
kogo i do czego wracać. Traci on swe cechy ro­
dzinne, zatraca akcent swojej gubernii, mówi 
gwarą jakąś mieszaną, czasem żeni się nawet z 
Polką (ale z jaką Polką! “jak  żona pana radcy 
z domu"? — „Jej mówili Amalka") ale do końca 
życia jest u nas obcym pasożytem.

Rodzi się on najczęściej w prowincjach Mało- 
Russkich z rodziców służących w policji albo w 
cerkwi. Gdy pierwszy raz nasi delegaci spotkali 
się ze Ziemcami; dziwiło ich niezmiernie że Ziem- 
cy są źle poinformowani o stosunkach w Królest­
wie — że znają ukazy carskie o Królestwie, a nie- 
znają rozporządzeń administracyjnych które te 
ukazy zmieniają — i tak np.: myśleli że wszko- 
łach średnich, wykłady odbywają się przeważnie 
w języku polskim, bo tak nakazały ukazy — nie 
wiedzieli że kuratorzy Apuchtin i W itte pozmie­
niali ukazy i zabronili nawet myśleć i modlić się 
po Polsku.

Pamiętam, zapytaliśmy wtedy Ziemców: „Pa 
nowie, przecież macie tutaj znajomych, krewnych; 
mój np. komisarz włościański ma majątek w gu­
bernii Moskiewskiej, a naczelnik powiatu jest 
szlachcicem; należy do ziemstwa Twerskiego. 
Oni i inni podobni powinni panów objaśniać o 
prawdzwym stanę rzeczy?".

Na to dosłownie odpowiedział jeden z najpo­
ważniejszych Rosjan: „Nie znamy nikogo z urzę­
dujących w Królestwe czynowników są oni wszy 
scy synowie policjantów lub popów (  policyjnago 
iii duchownago proischoidenja).

Czasem przyślą do Królestwa od razu na wyż 
sza posadę, jakiego arystokratę. W takim razie 
jest on że tak się wyrazimy, spalony w Petersbur­
gu albo w swojej projyincyi. Jest to albo marsza­
łek szlachty* zrujnowany, który przybywa aby po­
prawić swoje interesa, jak np. obecny guberna­
tor kaliski Nowosielcow — albo jaki figurant 
dworski któremu się noga poślizgnęła lub który 
przestał się podobać swojej wysokiej protektorce

Tak samo we wojsku. Dawniej służyła arys­
tokracja Rosyjska w pułkach gwardyjskich we 
Warszawie, u huzarów lub u ułanów. Dziś ma­
my tam samych synów bogatych kacapów, którzy 
chcą olśniewać swoim zbytkiem, i pięknym mun­
durem, a których nie dopuszczają do gwardyi, w 
Petersburgu i w Moskwie. Typem ich to sławny 
Barteniew, morderca Wiśniowskiej.

O oficerach zwykłych pułków piechoty, ka- 
waleryi, artyleryi, konstytujących w Królestwie, 
nie m a chyba potrzeby się rozpisywać. Jest to 
zgraja zupełnie upadłych pijaków, bez żadnego 
poczucia honoru i przyzwoitości. .Z oficerów np. 
pułku Kargopolskiego dragonów No. X III w Ko­
ninie żaden się nie zgłosił na ochotnika do Man- 
dżuryi. Pułk ten wsławił się mordowaniem uni­
tów przed kilkunastu laty: żadnego innego sławne 
go wspomnienia nie posiada. Gdy zaś jeden ze 
Ziemian okolicznych, obrażony zachowaniem się 
pijanych oficerów, oświadczył starszemu oficero­
wi że każdego oficera pułku, któryby do niego 
przystąpił lub chciał z nim rozmawiać, spoliczku­
je, to uznali za stosowne schować i to do archi­
wum sławy bojowej Kargopolskiego pułku.

Ani po oficerach ani po czynownikach Ros­
janach urzędujących w Królestwie Polskiem nie 
wolno nam sądzić o społeczeństwie Rosyjskiem. 
Głosy tego społeczeństwa, potępiając enuncyacyę 
Panów Proskuriakowa i podobnych jemu łapo­
wników przekonywają o tern dosyć wyraźnie.

St. K.

Prasa rosyjska
wobec sprawy polskiej.

Jakby pod naciskiem jednej myśli i jednej 
woli, gazety rosyjskie wszystkich barw i odcie­
ni (prócz oczywiście organów reakcyjnych z 
Moskow. Wied. na czele), poświęcają sprawie 
polskiej całe nieomal numery, komentując każ­
da na swój sposób, ostatnie zarządzenia wzglę­
dem Królestwa. Przytaczamy poniżej głos „Na­
szej Żiźni", streszczający w sobie wszystkie u- 
wagi, jakie naród rosyjski, przez usta swych pu­
blicystów, wypowiada na ten tem at:

„Za  wszystkich stron, najbardziej kompeten­
tnych źródeł, — pisze gazeta — otrzymujemy

kategoryczne oświadczenia, że ani jedno ze stron­
nictw, działających w Polsce, nie wypisało na 
swym sztandarze oddzielenia się od Rosji i naru­
szenia jedności z państwem rosyjskiem. Otrzyma 
liśmy mnóstwo listów, w tym samym duchu, od 
Polaków, należących do różnych stronnictw. 
Wszyscy oni w słowach kategorycznych zakła­
dają protest przeciw niezgodnemu z prawdą iwie 
dzeniu komunikatu urzędowego o separatyzmie 
polskim. Sam wreszcie „Praw. Wiestn." drukuje 
rezolucje wieców polskich, które mówią wyłącz­
nie o aulonomji, i samym już faktem zwracania 
się do rządu, dowodzą braku jakichkolwiek dąż­
ności do odłączenia się od Rosji. Owi wiecownicy 
polscy zwracają się do hr. Wit tego, jako do pre­
zesa rady ministrów, ze swemi prośbami i żąda 
niarni i byłoby rzeczą originalną, gdyby przy­
wódcy buntu, zamiast działać, uciekali się do ja ­
kichś tam dyplomatycznych not i deklaracji.

Nie rząd, lecz społeczeństwo rosyjskie roz­
strzygnie kwestję polską. Rząd przeszłości robił 
wszystko, ażeby prowokować wybuchy uczuć na­
cjonalistycznych, i, za pomocą polityki bratobój­
czej, obezwładnić i zniszczyć narodowości, wcho­
dzące do składu państwa. Rząd chwili obecnej nie- 
wyrzekł się starych dróg i posługuje się zbankru 
towanemi metodami w tym momencie kiedy ruch 
wolnościowy odebrał już absolutyzmowi szereg 
silnych podstaw operacyjnych.

I przeciwieństwa pomiędzy jego działalnoś­
cią a manifestem z dnia HO-go października, w 
związku z programem hr. Wittego, uwypukliły 
się tym  razem bardzo jaskrawo. Manifest-nada­
je swobody wszystkim obywatelom, komunikat 
zaś urzędowy, pozbawia tych swobód wielomilio­
nowy naród polski. Manifest daje życie przed­
stawicielstwu narodowemu na nowych zasadach,, 
zaś komunikat urzędowy zasady te znosi. Mani­
fest obiecuje nietykalność osobistą, rząd wpro­
wadza do całego kraju  stan wojenny, usiłując 
wolność nadziać na bagnety i opasując ją  łańcu­
chem kartaczownic.

Ale, o ile system ten się przeżył sam w sobie- 
dowodzi fakt, że stara metoda prowokacji uczuć- 
narodowych i szowinistycznych nie dała, jak do­
tąd, wyników pożądanych. P rasa petersburska 
nie wykazała tego „katkowskiego" zapału, na ja ­
ki rząd liczył. Odezwał się jeden Gringmunth w 
^Mosk. Wied." ule nję na nim wszak spoczywają 
wszystkie nadzieje hr. Wittego, rząd nie osiągnął 
żadnego zwycięstwa. Od 1863-go roku, zarówno 
prasa, jak  społeczeństwo, wzrosły, zmężniały i  
dojrzały politycznie.

Obecnie trzeba będzie wyjątkowo wytężyć 
siły, ażeby wywołać falę rosyjskiego ruchu na­
rodowościowego, jako wyraz opozycji przeciw ru  
chowi polskiemu. Bardzo być może, że w tym kie 
runku podjęte będą próby prowokowania ducho­
wieństwa, zebrań gminnych, ziemstw i rozlicz­
nych organizacji społecznych. Patrjotyzm  przy 
pomocy władz, rozwinie się nagle w szowinizm na 
rodowy i popłynie jedna za drugą rezolucja z pa 
tetycznemi okrzykami na cześć jedności państwa. 
Ale i ten ruch spotka los ruchów „czarnej sotni". 
Jedność Rosji uratu je i spoi cementem związek 
bratni wszystkich narodów, wchodzących w skład 
państwa.

Co czynić teraz? Mimowoli wzdrygasz się na 
myśl, że Królestwo Polskie może spłynąć potoka­
mi krwi. Władze miejscowe są gotowe każdej 
chwili wykazywać swoją butność młodzieńczą i 
składać dowody cudów waleczności nad bezoręż- 
nym narodem. Wszystkie stronnictwa polskie, 
dopóki jeszcze czas, powinny uprzedzić rozlew 
krwi, ułagodzić swoim szerokim wpływem nieza­
dowolenie narodu i zmusić go do nieodpowiada- 
nia na prowokacyjne wyzwania agentów ciem­
nych sił reakcji".

JUBILEUSZ PEDAGOGA.
Po 55 latach służby na stanowiskach pro­

fesora i dyrektora gimnazjów państwowych, 
a następnie dyrektora prywatnego gimnazjum 
żeńskiego w Krakowie, ustąpił w bieżącym 
roku Bronisłow Trzaskowski w zacisze życia 
domowego, aby dać wypoczynek siłom wy­
czerpanym tyloletnią pracą. Zasługi niepospo­
lite około publicznego wychowania w kraju, 
położona w tak długim okresie pracy, obcho­
dzić będzie w najbliższą niedzielę, przypada­
jącą w dniu 26 b. m, ta  szkoła, której zasłu­
żony jubilat poświęcił ostatnie lata swej pra­
cy, uroczystem  nabożeństwem dziękczynnem 
na intencję jubilata w kaplicy Matki Boskiej 
0 0 .  Karmelitów na Piasku, a następnie zło­
żeniem hołdu i życzeń jubilatowi w lokalu 
gimnazjum żeńskiego w Pałacu Spiskim. — 
W razie gdyby stan zdrowia nie pozwolił p. 
Trzaskowskiemu w tym dniu z dom a wych0_

Uchwała urzędników rosyjskich kolej i nadwi- 
Hąskich pod pyezydencją P. Proskuriakowa , 
potwierdziła dayfno znaną w Królestwie prawdę, t 
że , wśród najgorszej kasty ludzi, i. j. pomiędzy | 
szynownikami rosyjskimi, jeszcze są pewne sto- j 
jonowania. A mianowicie: zachodzi zasadnicza 
różnica pomiędzy czynownikami urzędującymi 
w Rosji, a zgrają łotrów zajmujących posady w
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dzić, zostanie świecka część uroczystości o- 
graniczona do złożenia mu życzeń przez de­
legacje w jego mieszkaniu przy ul. Karmeli­
ckiej 1. 56.

Ponieważ pokolenie, wśród którego jubilat 
najżywszą rozwinął działalność, już ustąpiło 
m iejsca następnem u, przeto nie od rzeczy 
będzie przypomnieć choć najważniejsze mo- 
m enta i kierunki jego pracy.

W czasach przedkcnstytucyjnyeh, kiedy 
wszelka praca obyw atelska była prawie w prost 
niemożliwa, poświęcał się p. Trzaskowski 
obok zajęć nauczycielskich wyłącznie pracy 
naukowej, której rezultatem  były dzieła nie­
małej naukowej w artości, ogłaszane przew a­
żnie w wydawnictwie „Towarzystwa przyja­
ciół nauk w Krakowie". Tu należą: „Grama­
tyka języka polskiego na podstawie fizjologi­
cznej, porównawczej i historycznej. Część I. 
Głoskowania 1861". „Pisownia polska 1862“. 
„Nauka o pierwiastkach i żródłosłowach języ­
ka polskiego ze stanowiska porównawczej gra­
matyki 1865". „Stanowisko filologji słowiań­
skiej w dziedzinie badań językowych. 1865".

Z chwilą nadania Konstytucji austrjackiej 
porzuca Trzaskowski p racę naukow ą na zaw­
sze, poświęcając się wyłącznie sprawom, któ­
re  uważał za najżywotniejsze i pilniejsze, 
a mianowicie sprawom  narodowego wycho­
wania. Jeszcze w roku 1868 ogłosił „Zarys or­
ganizacji szkół wyższych". W  roku następnym  
podaje myśl do zawiązania „Towarzystwa pe­
dagogicznego", k tórem u rozwój oświaty ludo­
wej u  nas bodaj czy nie najwięcej zawdzię­
cza. Jako redaktor Szkoły, organu „Towarzy­
stwa pedagogicznego" porusza sprawy najży­
wotniejsze w szeregu rozpraw i artykułów, 
torując tym sposobem  drogę do ich urzeczy­
wistnienia, jak n. p. „W  sprawie szkół żeń 
skich", „Sem inaijum  nauczycielskie", „Szkoła 
publiczna, czy nauka prywatna". „O szkołach 
gospodarczych", „O domowych nauczycie 
lach", „O wychowaniu sierót" i bardzo wiele 
innych.

Na stanowisku dyrektora gimn. w Tarno­
wie przyczynia się do założenia tam że gimna­
zjum żeńskiego, szkoły gimnastycznej, freblow- 
skiego ogródka, uregulowania nauki niedziel­
nej, założenia szkoły handlowo-przemysłowej. 
Za te zasługi miasto Tarnów zaszczyciło go 
honorowem  obywatelstwem, a „Towarzystwo 
pedagogiczne" w trzydziestą rocznicę jego pu­
blicznej pracy zamianowało go swym człon­
kiem honorowym, zaś w czterdziestą w ro ­

ku 1889 złożyło m u hołd adresem . Zasłużył 
się też Trzaskowski i około naszego miasta, 
dając m u szkołę, świadczącą społeczeństwu 
rzetelne usług?. Ż życzeniami więc inicjatorów 
niedzielnej uroczystości dla tak zasłużonego 
Nestora pedagogów naszych złączą się życze­
nia jak najszerszych sfer naszego kraju.

KRONIKA.
KU PUJCIE U CBRZMŚCJAN!

Kraków, 22 listopada.
Kalendarzyk kościelny. We czwartek Kle­

mensa papieża męczennika i Lukrecji panny, w 
piątek Jan a  od Krzyża, Flory panny i Firm inu 
panny męczenniczki.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca 
w czwartek o godzinię 7 m inut 7; zachód o godzi­
nie 3 m inut 46; długość dnia godzin 8 m inut 39.

Repertoar teatralny. W czwartek „Konfede­
raci" i „W arszawianka", w sobotę „Żydzi". W 
niedzielę po połndniu „Grube ryby"; wieczorem 
„Ijola." ________

Dla głodnych Warszawian. Odebraliśmy ze 
Lwowa następującą odezwę:

Smutne bardzo wieści zwłaszcza o położe­
niu klas uboższych, nadchodzą z Warszawy. Za­
łączony ustęp listu prywatnego z dnia 14 b. m. 
od osoby zajmuj, się udzielaniem pomocy cha­
rakteryzuje jasno tamtejsze stosunki.. Czytamy 
mianowicie co następuje: „Wszystkie biura, ban 
ki, fabryki, sklepy pozamykane, czeka ją  zniesie­
nia stanu wojennego. Tymczasem żadne światło 
nadziei nie błyska, a tu  w Warszawie brak węgla 
i produktów i wszystko w szalonej cenie, a co naj 
gorsze, brak pracy dla biednych, a stąd szalona 
nędza. Zawiązało się kilka komitetów ratunko­
wych, które robią co mogą, aby tym naszym bie­
dakom znosząeym głód z entuzyazmem w nadziei 
uzyskania dla k ra ju  lepszych warunków bytu — 
przynieść pomoc i ulgę, ale skutkiem wielkiego 
braku gotówki, będącego następstwem wstrzy­
m ania przemysłowego i handlowego m chu skład 
ki niezbyt obficie płyną. Nie macie pojęcia o tej 
nędzy, jaka się ta  rozpanoszyła. Jedna z pań spra 
wdzających biedę znalazła 30 osób mieszczących 
się w jednym pokoju które od trzech dni nie nie 
jadły a to nie jest oderwany wypadek co najwię­
cej jednak rozczulało to, że ci biedacy znoszą tę 
biedę z entuzjazmem, poświęcając się dla ogółu."

W uaszeisi mieście zawiązał »ię komitet w, 
celu niesienia pomocy naszym rodakom praez 
zbieranie i przyjmowanie dobrowolnie wpływa­
jących choćby drobnych składek z całą pewue- 
ścią, że społeczeństwo nasze nie pozostanie Ba 
niedolę tysiąców, bez własnej winy ich gniotącą, 
obojętnem. Re6 sacra miser. Nowet gdyby prace 
w rozmaitych zawodach zostały znowu podjęte, 
to jeszcze ogrom nędzy nie da nie prędko usunąś.

(Następują podpisy kilkunastu wybitnych' 
obywateli:)

Arkusze składkowe oraz pieniądze zebrane 
uprasza się przesyłać pod adresem: „Jan  K anty  
Steczkowski, Dyrektor kasy oszczędności we Lwe 
wie."

Redakcja „Głosu Narodu" również jak  ńaj- 
ehętniej pośredniczyć będzie w zbieraniu składek 
„dla głodnych W arszawian."

Henryk Sienkiewicz przybył do Krakowa.
Wieczór listopadowy, Uroczysty obchód ku 

uczczeniu 75-ej rocznicy rozpoczęcia bohaterskiej 
walki z r. 1830 i 31, który odbędzie się w niedzie^ 
lę dnia 26 bm. o godzinie 7 wieczorem, w sali kra* 
kowskiego „Sokoła", zapowiada się znakomicie. 
Pełny program  uroczystości ogłoszony będzie w 
najbliższym czasie, Tymczasem komisja obcho­
dowa zawiadamia, że biletu wstępu sprzedaje 
handel pp. Zajączka i Lankosza prz ylinii A-—B« 
Rynku gł., gdzie je  wcześnie nabywać należy, 
gdyż w dniu obchodu, przy kasie łatwo braknąć 
ich może.

Sekcja filozoficzna Towarzystwa przyrodni­
ków polskich m. Kopernika w Krakowie zapo­
wiada na obecny okres zimowy szereg odczytów i 
dyskusji w porządku następującym.

1) W czwartek dnia 23 bm. p. inżynier Loe- 
wenberg wygłosi odczyt: O najnowszej książce 
Ernesta Macha, „Erkenntniss und Irrtum ".

2) Dnia 7-go grudnia br. P. Ignacy Wasser-. 
berg: „Ewolucja psychiki",

3) Dnia 11-go stycznia 1906: p, Weidłich’ 
O teorji matematyki do badań nad eterem.

4) Dnia 25 stycznia p. Bron. Malinowski: 
0  teorji myślenia ekonomicznego.

5) Dnia 8 lutego p. Stan. Loria: O uwacbje.
6) Dnia 22-go lutego p. Dębski O stosunku 

krążenia krwi do psychiki,
7) Dnia 8-go marca prof. dr. M. Straszew­

ski: O stopniach w rozwoju myślenia naukowe­
go. Odczyty powyższe i dyskusje nad niemi 
odbywały się zawsze we czwartki w sali wykła­
dowej fizyki kollegium fizycznego uL św. Anny

Pierwszy odczyt p. inżyniera Loewenberga:

Tom I.
(Ciąg dalsiyj

Pielęgnowanie Matyldy zbliżyło bardzo Jan i­
nę i Jerzego. Janina z calem oddaniem swej mło­
dej duszy pielęgnowała kuzynkę, i była prawie 
niedostępną jej towarzyszką. Ona też najczęściej 
przynosiła Jerzemu wiadomości o zdrowiu narze­
czonej. W skutek tego Jerzy był zmuszony zwra­
cać się do niej i prowadzili z sobą długie i szczere 
rozmowy. Pewnego dnia Jan ina siedziała w ga­
binecie trzymając w ręku list od ojca, jak zawsze 
dobrotliwy i serdeczny. Między innemi pisał jej 
w stylu żartobliwym, że bardzo się martwi jej 
brzydotą. Jan ina odpisując na te żarty, zazna­
czała uwagę, że pan Orme znajdują ją  rzeczy­
wiście brzydką, w tej chwili wszedł Jerzy a wi­
dząc ją  piszącą, zapytał o treść listu. Jan ina po­
dała mu z uśmiechem pismo ojca. Jerzy prze­
czytał list uważnie, a gdy doszedł do ustępu o 
brzydocie Janiny, spojrzał na nią przenikliwym 
wzrokiem i rzekł:

To nieprawda! pani jest zupełnie ładna....
Słowa te wyrwały się niespodziewanie z ust 

jego. Gdy stała tak przed nim, z pół-uśmiechem 
na ustach i niewyraźnie ocknioną nadzieją w głę­
bokich, ciemnych oczach — obudziło się w nim 
wewnętrzne poczucie tego najwyższego piękna, 
które leży w wyrazie twarzy ludzkiej i zrozumiał 
teraz, dlaczego dotychczas inna piękność kobieca 
tak mało go wzruszała.

Janina niezupełnie dowierzając jeszcze, ba­
dała go dalej szeroko otwartemi oczyma.

— Czyś pan nie powiedział mi tego jedynie 
dla pociechy, panie Orme?

— Upewniam panią, iż powiedziałem mniej, 
niż.mogłem powiedzieć, miss Raymond.

0 ile mniej... tego Janina wyobrazić sobie na­
wet nie mogła.

— Dziękuję! — szepnęła — i patrząc nań 
z wdzięcznością, wyciągnęła do niego rękę.

Wziął małą tę rączkę w dłoń swoją, pochylił 
się nad nią ze czcią prawie i wyszedł z pokoju.

— Lepszy jest, niż zazwyczaj — pomyślała 
Janina, wydobywając świeży arkusz papieru. — 
Jakiż on miły w takim usposobieniu! Gzy napi­
sać inny list, czy nie?... — Zawahała się chwil­
kę. — Nie, może będzie lepiej, aby tatko wiedział 
najprzód, co miss Orme mówiła, a potem napiszę, 
co jej synowiec myśli o tern.

ROZDZIAŁ X.

W  bibliotece.

Następnego rana dało się słyszeć ciche i nie­
śmiałe pukanie do drzwi bibliotecznych.

— Proszę wejść! — zawołał Jerzy Orme, a 
przewidując zjawienie się ciotki, sięgnął ręką po 
fajkę.

Drzwi się otwarły i Janina, trzymając bro­
szurkę jakąś i kartkę przed sobą, wsunęła się nie­
śmiało.

— Kuzynka moja prosiła mię, abym fo panu 
odniosła, panie Orme. W kartce znajdziesz pan 
wypowiedziane jej zdanie o książce.

— I pani byłaś tak dobrą, żeś sama odnieść 
to raczyła?...

— 0, niema w tern bynajmniej żadnej dobro­
ci — odpowiedziała z roztargnieniem, wodząc o- 
czyma po otaczających ściany skarbach.

— Jak  widzę, jesteś pani bardzo trudną w od 
dawaniu sprawiedliwości sobie samej — odparł 
z uśmiechem.

— Nie, tylko że właśnie miałam to na myśli, 
że gdybym nie chciała, w takim razie nie przyszła 
bym tutaj sama. Toż przecie pan pamięta, że da­
wniej wszystkie książki i kartki oddawałam za­
wsze Marysi do odniesienia.

— Cieszy mnie więc bardzo, że teraz zmieni­
łaś już pani swoje postanowienie—odrzekł uprzej 
mie, ubawiony jej naiwnem wypowiadaniem się i 
pensjonarskimi ruchami,

— Pani Orme, czy mogę tu zaczekać, zanim 
pan napiszesz do M atyldy 1

— Bardzo mi będzie przyjemnie...
Podsunął jej fotel.

>— Nie dziękuję panu sądziłam że może pan 
mi pozwoli przejrzeć te książki tymczasem — i 
oczy jej zwróciły się z upragnieniem w kierunku 
półek.

— Proszę, niech pani rozporządza się tutaj 
tak swobodnie, jak usiebie w domu. Żałuję mo­
cno, iż przedtem nie wiedziałem o tak wielkiem 
zamiłowaniu jej do czytania... Lecz spodziewam 
się, że teraz pani będzie tak dobrą i sama zechce 
sobie wynagrodzić ten błąd mój mimowolny.

Rzekłszy to wziął się do czytania kartki Ma­
tyldy i zatonął w myślach nad odpowiedzią na 
rozmaite zadawane mu w niej pytania.

Blizko w pół godziny potem przypomniał so­
bie nagle obecność Janiny i obejrzał się za nią. 
Lecz, jeżeli on zapomniał o niej, nie ulegało naj­
mniejszej wątpliwości, że i ona musiała bynaj­
mniej pamiętać o nim.

Uczepiona na najwyższem stopniu bibliotecz­
nych schodków, trzymając jedną książkę rozwartą 
na kolanach, a dwie lub trzy inne garnąc ręką do 
boku, z włosami, odrzuconemi z czoła, siedziała 
pośród swych skarbów i pochłaniała oczyma stro­
nicę po stronicy.

„Jak mogłem być aż dotąd tyle ślepym i nie 
dostrzedz świetnych zdolności w tej twarzy i na 
tem czole? — dziwił się Jerzy, zatrzymując wzrok 
na delikatnym owalu jej twarzyczki, uwydatnia­
jącym się wdzięcznie w napół pochylonej posta­
wie".

— Czyś pani natrafiła na ulubionego sobie 
autora, miss Raymond?

Zwolna podniosła oczy, opamiętała się i z rę­
kami pełnemi książek zeszła z napowietrznego sie­
dzenia.

a szczupło
wyrasta jąca młodzież szkolna obojga płci, osłabieni rekonwalescenci, kobiety karmiące, szcupło 
i delikatnie zbudowane, a w szczególności osoby każdego wieku chore na żołądek, oraz starcy 
znajdą w  mączce Gurgula środek wzmacniający ich siły z wielką korzyścią" dla organizmu. 
To lekkie a jednak w wysnkim stopniu odzżywcze pożywienie zniesie i strawi nawet bardzo

osłabiony żołądek.
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Nr. 6 pierwsze piętro o godzinie G-ej wieczorem. 
„O najnowszej książce Ernesta Macha „Erkennt- 
niss nnd Irrtnm “ przypada ju tro  we czwartek o 
godzinie 6 wieczór w sali jak  wyżej. Goście mają 
wstęp wolny.

Z tow. prawniczego i ekonomicznego. W pią­
tek dnia 24 bm. punktualnie o godzinie 6 wieczo­
rem wygłosi w sali auli Collegium novum refe­
rent p. dr. Kazimierz Wł. Kumaniecki odczyt 
na temat „Szkolnictwo ludowe w Galicji wobec 
analfabetyzmu44

Z „Sokoła“. Zarząd strzelnicy uwiadamia, 
że ćwiczenia w strzelaniu flobertem i pistoletem 
rozpoczęły się już i odbywają się w każdy wtorek 
i czwartek od 7 do 10 godziny wieczór. Bliższych 
szczegółów udziela Zarząd porą wieczorną.

Z Resursy urzędniczej. Z powodu smutnych 
dla każdego Polaka nad wyraz bolesnych wypad­
ków w Królestwie Polskiem i na Litwie, wydział 
Resursy urzędniczej w Krakowie odwołuje zapo­
wiedziany na sobotę d. 25-go bm. „bal na św. Ka- 
tarzynę“.

Obrót w jatkach miejskich, od dnia 5 paź­
dziernika do 4 listopada wykazał że w ciągu mie­
siąca sprzedano 17.000 kilogramów mięsa.

Sprawa kradzieży. Policja aresztowała 
sprawcę kradzieży w adm inistracji ogłoszeń 
„Głosu Narodu44 w nocy z dnia 10 na 11 b. m. 
Sprawca jest 17-letni Józef Jarosz, były rozno- 
siciel gazet, już dwukrotnie karany za kradzieże. 
Jarosz jako roznosiciel „Głosu Narodu44 został 
wydalony za sprzeniewierzenie pobranej prenu­
meraty. Ze skradzionych 370 koron nie pozostało 
już ani „cencika.44

Samobójstwo. 19 letni Ignacy Wurzel pomo­
cnik handlowy w handlu Goldsteina przy rogu 
ulicy Karmelickiej i Krupniczej, wystrzałem z 
rewolweru dziś po godzinie 8 rano odebrał sobie 
życie w sklepie. Żyjącego jeszcze odwiozło pogo­
towie ratunkowe do szpitalu św. Łazarza, gdzie 
wkrótce skonał Przyczyna śmierci nie wyja­
śniona.

Przerwany romans. Było to przed trzema 
tygodniami z okładem. W „Secesji44 obok stolika, 
zajętego przez dwie panie, popijał herbatę jakiś 
młody jegomość. W tern zbliżył się do niego 
świeżo do kawiarni przybyły starszy człowiek z 
miną zafrasowaną, mówiąc głośno:

— Nie, nigdy nie spotykała się z nimi przed­
tem, prócz chyba niewielkich wyjątków z niektó­
rych pisarzy — odpowiedziała.

— A więc odtąd proszę panią pamiętać, iż w 
każdej chwili ma pani wolny wstęp do bibljoteki, 
z upoważnieniem wybierania sobie książek we­
dług upodobania.

— O, panie Orme, więc naprawdę! Ale... czy 
nie mogłabym przychodzić tutaj wówczas, kiedy 
pana niema?

— Bezwątpienia... niech będzie i tak, jeżeli 
pani to woli — odpowiedział, śmiejąc się serdecz­
nie. — Ale — dodał natychmiast — jeszcze tylko 
chwilkę, miss Raymond. Widzę żeś pani sobie 
wybrała książki francuskich autorów. Może po­
winienem był... Gzy pozwoli mi pani je przejrzeć?.. 
„Gorinne“. No, niema w tern nic niebezpiecznego, 
ale na przyszłość muszę panią prosić, abym miał 
głos w wyborze. Jest tutaj mnóstwo dzieł takich, 
na których przeczytaniu nie zależałoby pani nic 
zgoła... A cobyś pani powiedziała na to, gdybym ja 
sam dla pani wybierał?

— Dziękuję panu — wymówiła cichym i nie­
pewnym głosem.

— Gzy pani ma co przeciw temu? — zapy­
tał, dostrzegłszy lekką chmurkę zawodu na je,] 
twarzy.

— Nic... tylko nie lubię wogóle żadnych wy­
borów. Gdybym miała czas, wolałabym najlepiej, 
idąc porządkiem, przeczytać kolejno wszystko, co 
jest na tych półkach.

— Obawiam się, iż pod koniec opuściłabyś 
je pani, przesiąknięta dziwnie oryginalną miks­
turą pojęć — odpowiedział, śmiejąc się. — Półki 
te dźwigają mnóstwo najrozmaitszych sprzecz­
ności.

—- A więc ostatecznie poznałabym tylko da­
leko więcej złych i dobrych rzeczy, a przecież to 
nie mogłoby mi zaszkodzić.

— Nie zupełnie rozumiem myśl pani.
— Bo nie umiem jej panu wypowiedzieć we 

właściwy sposób. Sądzę, że jeżeli kto wie, iż złe 
jest złem, to głębsze poznanie jego nie wykaże mu 
go jako dobre.

— Już po wszystkiem, kochany panie! Nie 
możesz jechać do Warszawy, bo dziś kolej sta­
nęła...

Na te słowa od sąsiedniego stolika zerwała 
się starsza z dwóch pań i zaczęła zrozpaczona 
dowiadywać się, czy rzeczywiście kolej warszaw- 
sko-wiedeńska została już skutkiem strejku unie­
ruchomiona. Panowie, obaj królewiacy, jakkol­
wiek nieznajomi, dawali chętnie wyjaśnienia, a 
wśród rozmowy okazało się, że z pośród czterech 
osób aż troje znalazło się w prawdziwym kłopo­
cie z powodu niemożliwości wyjazdu z Krakowa. 
Rychło jednak nastąpiła stanowcza decyzja. 
Starszy pan z Sosnowca powziął zamiar powrotu 
do domu końmi od granicy, a starsza pani z Sie­
dleckiego uznała, że nie ma innej rady, jak po­
jechać do przyjaciół na wsi w okolicach Krakowa. 
Pozostać zaś w naszem mieście na dłużej mimo- 
woli musiał tylko młody jegomość, który w czasie 
tej przypadkowej rozmowy w kawiarni, zapoznał 
się bliżej — po wzajemnych przedstawieniach — 
z młodą towarzyszką obywratelki z Siedleckiego. 
Zresztą od pierwszej chwili podobali się — ona 
jemu, on jej — więc nic dziwnego, że po wyjeź- 
dzie starszej pani nazajutrz znajomość zacieśniła 
się jeszcze bardziej, gdy młody człowiek zaczął 
bywać w domu panienki. A była to sierota, mie­
szkająca przy dalekich krewnych w okolicach 
Kleparza. Przystojny i pełen szyku W arszawia­
nin wywarł jaknajlepsze wrażenie w całym domu 
i codzienne jego wizyty widziane były mile nietyl- 
ko przez panienkę, ale i przez starszych jej opie- 
kunów, tern bardziej, że młody człowiek opowia­
dał dużo o swojej świetnej posadzie w Warszawie, 
gdzie miał podobno pracować jako technik w je­
dnej z pierwszych fabryk. Panienka, zachwyco­
na jego opowiadaniem o Warszawie, pożerała 
oczyma pięknego bruneta zarówno przy kolacjach, 
jak i przy obiadach, na które opiekunowie jej, nie 
mający nic przeciwko rychłemu wydaniu z domu 
pupilki, zapraszali gościa codziennie, pożyczając 
mu nadto kiedy niekiedy drobne kwoty, zwłasz­
cza, gdy strejk kolejowy przewlekał się z dnia na 
dzień i Warszawiak nie mógł się doczekać posyłki 
pieniężnej z fabryki... W ostatnich dniach coraz 
częściej wspominały już obie strony o bliskich 
zaręczynach — gdy wtem zdarzył się fakt niespo­
dziany.

Onegdaj przy stoliku w „Secesji44—w tern sa­
mem miejscu, gdzie się poznali przed trzema ty­
godniami — siedzieli oboje narzeczeni przy ciast­
kach, już bez niczyjego towarzystwa, a młody 
człowiek rozmawiał właśnie z panienką na temat 
swego wyjazdu do Warszawy, co miało nastąpić 
już dziś-jutro, po nadejściu pieniędzy z fabryki, 
tern łatwiej, że właśnie kolej warszawsko-wiedeń- 
ska ruszyła i nastała komunikacja regularna. 
Wśród tej rozmowny, podbiegł do naszego technika 
jego kolega który przed chwilą przyjechał do 
Krakowa jednym z pierwszych pociągów z W ar­
szawy — i bez względu na obecność panienki, u- 
ściskał gorąco jej towarzysza, poczem podając mu 
wypełnioną grubo kopertę, zawołał:

— Masz tu  pieniądze, żona ci przysyła i o- 
czekuje cię jutro o dziewiątej wdeczorem w W ar­
szawie na dworcu wiedeńskim...

Usłyszawszy te słowa, panienka pokraśniała, 
potem zbladła, wstała i szybko, lubo krokiem drżą 
cym, wyszła z kawiarni, zostawiając przy stoliku 
zażenowanego mężczyznę wraz z jego kolegą. Za 
pewne nie ma go już w tej chwili w Krakowie i 
może się nie dowie, że jego ofiara tego samego je- 
szczewieczora w przystępie rozpaczy wypiła bute­
leczkę wody karbolowej. Ocalono wprawdzie 
biedną despera.tkę i życiu jej nie grozi już niebez­
pieczeństwo, ale leży chora, a jeszcze bardziej 
zgnębiona niegodziwą igraszką bałamuta.

Wskutek zmiany rozkładu jazdy na szlaku 
Nowy-Targ. Suchahora i zaprowadzenia nowego 
codziennego pociągu mięszanego na linii Cliabów 
ka — Zakopane od 1 grudnia br. wydała dyrek­
cja kolei państwowych w Krakowie II dodatek 
do ściennego rozkładu jazdy V IIa i VIIb, jakoteż 
do kieszonkowego rozkładu jazdy zeszyt II.

Pierwszy z powyższych dodatków można o- 
trzymać w kasie dyrekcji kolei państw, drugi w 
kasach biletowych bezpłatnie za okazaniem do­
tyczącego rozkładu jazdy.

Fałszywe banknoty stu- i dwudziestomarkowe 
pokazały się w ostatnim czasie w przerażającej 
liczbie w Niemczech. Ponieważ znajdują się one 
także i u nas w obiegu handlowypm, należy 
więc zwrócić uwagę na ostrożne przyjmowanie 
tycli banknotów. Podrobione stumarkówki no­
szą podobiznę wydania z dnia 1 lipca 1898, fał­

szywe zaś dwudziestomarkówki papierowe noszą 
datę 1882, głoskę L i numer 117205 i są nowem 
dotąd nieznanym podrobieniem. Obydwa gatun­
ki falsyfikatów sporządzone są w sposób fotome- 
chaniczny za pomocą odcisku koprowego.

Ruch budowlany miejski dotychczas nie zo­
stał jeszcze przerwany mimo późnej jesieni. Stary 
teatr będzie ukończony około 15 grudnia . Obec­
nie dokonywa się robót około układania posa­
dzek oraz około malowania i złocenia wielkiej sali 
przez firmę p. Antoniego Tucha.

Sklepy wszystkie są już wynajęte. Obecnie 
ma Rada miejska rozstrzygnąć co do wynajęcia 
lokalu restauracyjnego i balowego — do którego 
należy mała sala na I. piętrze i ubikacje partero­
we. —

Roboty przy budowie szkoły w ulicy lo re ­
tańskiej pod kapucynami zostały wstrzymane 
przez konieczność założenia sztucznego fiMda- 
mentu budynków.

Roboty około budowy szkoły w ulicy św.! W a­
wrzyńca doprowadzono do I. piętra i będą o tyle 
nadal prowadzone o ile pogoda dopisze i pora zi- 
mowa pozwoli.

Roboty przy restauracji muru basztowego 
przy Bramie Florjańskiej zostały wstrzymane z 
powodu niedostarczenia odpowiedniej cegły.

Znaleziono dziś około 11 przepoł. koło koś­
cioła Marjackiego 50 koron w jednym banknocie 
oraz rachunek. Znalazca złożył jedno i drugie w 
dyrekcji policji, gdzie może właściciel je  odebrać.

Staraniem komitetu młodzieży akademickiej
odbędzie się w sobotę d. 25 listopada 1905. w sali 
Hotelu Saskiego wieczór muzykalno-wokalny. Na 
program składają się: 1) Orkiestra mandolinowa 
pod batutą P. G. Senowskiego, 2) Solo śpiew z 
akomp. fortepianu — P. St. Bursa, 3) Orkiestra 
mandolinowa — P. G. Senowski. 4) Chór. 5) P. 
Zelwerowicz. 6) Solo śpiew z akomp. fortepianu 
— P. St. Bursa. 7) Deklamacya - P. Arkawin.
8) Chór. — Geny miejsc: Krzesło I-rzędne 3 kor. 
II-rzędne 1 kor. 50 hal. Wstęp 1 kor., dla P. T. 
Studentów 50 hal. Galerya i krzesło 1 kor.; stojąc© 
miejsce 50 hal, dla P. T. Studentów 30 hal. Bile­
ty wcześniej można nabywać w księgarni p. S. 
A. Krzyżanowskiego. Naddatki przyjmuje się z 
wdzięcznością. Czysty dochód na ubogich roda­
ków z zaboru rosyjskiego.

Komitet młodzieży akademickiej udaje się 
do wszystkich serc litościwych z gorącą prośbą o 
pospieszenie z pomocą tym, którzy woleli usunąć 
się ze swego kraju i żyć raczej z dnia na dzień 
w ostatniej nędzy, aniżeli uledz wrogowi naszemu 
i stracić swe ojczyste prawa. Nawet skromna 
ofiara może się przyczynić do powiększenia do­
chodu, bo jak mówi stare przysłowie: Ziarnko d© 
ziarnka, a będzie miarka.

Koncert który się odbędzie staraniem lwow­
skiej Filharmonii 1 grudnia będzie wspaniały. 
Aino Acte primadonna Wielkiej opery paryz- 
kiej śpiewać będzie raz jeden Współudział w tym 
koncercie weźmie znakomita pianistka Gzop Um- 
auf. Acte śpiewać będzie: Gounod: A ir des bi- 

joux, z opery Faust. Faure. Dans les ruines d4une 
abbaye. Vidal: Ariette. Grieg. Je  t4aime. Brahms 
Meine Liebe ist gruen. Straus: Prim a vera. wale 
Program pianistki Anny Gzop Umlauf podamy 
wkrótce. Koncert ten będzie jednym z najwspa­
nialszych w sezonie. Bilety zamawiać można w 
handlu p. Fenza.

Kolejarze galicyjscy wobec walki o reformą 
wyborczą. W ciągu ostatnich dziesięciu dni w 
Krakowie, Oświęcimiu, Suchej, Nowym Sączu, 
Jaśle, Jarosławiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisła­
wowie i Czortkowie, odbył się szereg wieców kole­
jarzy wszystkich kategorji, wśród których silną 
agitację rozwinęła part ja  socjalistyczna, przygo­
towująca strejk  powszechny na dzień otwarcia 
Rady państwa (28 bm.) Na wszystkich tych 
zgromadzeniach omawiano sprawę reformy wy­
borczej i uchwalono przyłączyć się do walki o 
powszechne prawo wyborcze — i na ewentualne 
żądanie partj i socjalno-demokratycznej, wstrzy­
mać się od pracy w dniu 28 bm. Urzędnicy ko­
lejowi na osobnych zgromadzeniach, odbytych w 
powyższych miastach, przyjęli również rezolucją 
oświadczające się za reformą wyborczą.

Kolej Krosno-Dukla, najżywotniejszy wa­
runek dalszego ekonomicznego rozwoju tak boga­
to od natury uposażonego powiatu krośnieńskie­
go wkrótce dojdzie do skutku. Koncesjonarjusz© 
wnieśli nawet odpowiednią petycję do Sejmu kra 
j owego, udowadniając rentowność tej kolej i po-(G. d. n.).

Największy zakład krawiecki w ferajn POLECA SWÓJ BOGATO —  TAO F A TfZ O  
NY SKŁAD MATERYAŁÓW ŚWIEŻO SPR0WA' 
DZ0NYCH,. KRAJOWYCH i ANGIELSKICH

oraz UBU AŃ GOTOWYCH WŁASNEGO WYROBU.

Związek katol. krawców™*}*" F“uAoriań1aiicki7- “ przy Bynk*I, 7, -
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aa* y*«zelką wątpliwość, a usiłowania te poparły 
jprąwb czynniki interesowane tj. reprezentacje 
*1** ««tast i krośnieńska Rada powiatowa. Nie 

rozwój przemysłu naftowego, który dziś w 
•ketieach Dukli olbrzymie święci tryum fy, lecz 
asitte stosunki i codzienne potrzeby ludności nie 
do&walają dłużej zwlekać z otwarciem wspe- 
Mnismej linji kolejowej.

Z Okocimia donosi nam korespondent że w 
niedziele odbył się tam pogrzeb śp. Władysława 
Ntanaka powszechnie cenionego urzędnika za­
kładów 'abrycznych Jan a  Goetza. Zwłoki eks­
portowa! miejscowy proboszcz ks. Oleksy, przy 
licznym współudziale publiczności okocimskiej i 
przirfoyłych z Krakowa i okolicy przyjaciół nie­
boszczyka.

Z B</'hni pisze nasz korespondent: W sobotę 
odbył się wieczorek Mickiewiczowski uczniów tu 
tegszego fimnazjum. Nastrój był poważny, uro­
czysty a rzy tern swobodny i serdeczny. — Mło­
dzież przy pomocy swych profesorów, wypełniła 
dość liczny szereg programu znakomicie, a pu­
bliczność pomimo przeszło 3 godzinnych pro­
dukcji była do końca wdzięczną słuchaczką.

W szczególności podobały się gra na skrzyp­
cach (uczeń Z.) przy akompaniamencie forte­
pianu (ucz. J.) oraz przedstawienie „Legionu*4 
Wyspiańskiego. Chory i orkiestra pod batutą 
p. Langera, nauczyciela muzyki i śpiewu, spra­
wiały się bardzo dobrze.

Po serdecznych a pełnych polotu i myśli sło­
wach prof. Ordyńskiego do młodzieży, zakończył 
się wieczorek pozostawiając miłe wspomnienie i 
życzenie, aby ten nastrój wspólnego działania 
szkoły i domu, wydał jak  najlepsze owoce.

Kroniczka lwowska. (Od nasz. kor.) Niektó­
re dzieniki doniosły, że w lwowskim krajowym 
szpitalu powszechnym zanosi się na strejk  leka­
rzy pomocniczych, skutkiem nieuwzględnienia 
słusznych ich żądań w sprawie polepszenia bytu. 
Otóż sprawa ta  nie przedstawia się wcale tak 
groźnie." Wprawdzie stosunki w tym szpitalu 
wobec obcinanej ciągle dotacyi, wobec notorycz­
nego braku miejsca, światła itp. — urągają isto­
tnie dzisiejszym postępom wiedzy lekarskiej, mi­
mo to dzięki niezwykłym dobrym chęciom 
zwłaszcza młodych lekarzy, procent śmertelności 
w szpitalu krajowym jest mniejszy niżgdzie in­
dziej w monarchji. Świadczy to, iż lekarzom te­
goż szpitala idzie nie tylko o nich samych, ale w 
pierwszym rzędzie o dobro społeczeństwa, dla któ 
rego pracują. To też i w obecnej chwili lekarze 
ci, jak  zapewniają publicznie, pomni przysięgi 
doktorskiej i obowiązków powstania, nanich cię­
żących uczynią wszystko, aby uniknąć ostatecz­
ności, o jakiej doniosły pisma, zapowiadające 
strejk  w szpitalu. Nie mogli oni jednak nie zrea- 
gować, gdy i tak skąpą dotację im uszczuplono, 
gdy wydział krajowy ukrócał w swej propozycji 
szczupłe już wynagrodzenie dla lekarzy bezpła­

tnych. Jest więc nadzieja, że poruszone w Sejmie 
n  wydziałowi kraj do rozpatrzenia oddana pety­

c ja  lekarzy pomocniczych w sprawie polepszenia 
ich bytu, zostanie wreszcie uwzględniona.

Wsprawie strejku słuchaczów krajowej 
szkoły lasowej odbyła się wczoraj długa konfe- 
rencya profesorów zakładu z dr. Szyszyłowiczem 
radcy wydziału krajowego.

Przybył tu  z Wiednia Wojciech hr. Dziedu- 
szyćki. Pod jego przewodnictwem odbędzie się 
w środę posiedzenie komisji parlamentarnej wie­
deńskiego Kola polskiego, dla zastanowienia się 
nad sytuacją polityczną wywołają skutkiem 
zapowiedzi przez bar. Gautsca reformy wybor­
czej do parlamentu na podstawie powszechnego 
prawa głosowania.

Wypadkiem dnia we Lwowie był wczoraj 
wspaniały obrzęd zaślubin p. Franc. Jaruntow - 
skiego, właściciela dóbr Twierdza, z margrabian- 
ką K aroliną Gordon de Huntley. M atka panny 
młodej podejmowała gości weselnych ucztą, na 
której wygłoszono mnostwo toastów. Piękne 
„Kochajmy się44 wygłoszone przez p. Tadeusza 
Smarzewskiego, sprawiło silne wrażenie.

Zmarła tu matka wiceprezydenta Rady 
szkolnej kraj. śp. Laura Płażkowa w 86 roku 
życia.

W Dąbrowicy (pow. Gródek) wejdzie w życie 
z da, 1 grudnia br. nowy urząd pocztowy ze zwy­
kłym zakresem czynności pod nazwą Dąbrowica.

©

©
©I©

Od Administracji.
Szan. P. T. Prenum eratorów  uprasza­

my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika.

Prenumerata na m hsiąc grudzień w y ­
nosi w  miejscu 2 kor., z odnoszeniem 
2 kor. 40 hal., na prowincji 2 k. 70 h.

Nowo przystępujący prenum erato- 
wie otrzymają początek sensacyjnej 
powieści „Narzeczona Lotaryngji41 Ju- 
ljusza Mary, pierwsze 36 arkuszy za 
dopłatą 80 hal.______________  _____

i ©

©
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Sejm krajowy.
(Sprawozdania telefonie ■ ne).

Lwów, 22 lisiopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu polecono W y­

działowi krajowemu, aby najbliższem posie­
dzeniu Sejmu przedłożył projekt zmiany obe­
cnej ustawy łowieckiej. Następnie uchwalono 
przedłożony przez pos. Głąbińskiego projekt 
ustawy o zmianę ustawy krajowej z 23 maja 
1905 r., dotyczącej zakładania i urządzania 
publicznych szkół ludowych, a miianowicie 
organizacji 6-klasowych szkół żeńsKich z pra­
wami szkół licealnych.

W  dyskusji nad sprawozdaniem komisji 
budżetowej w sprawie wyznaczenia wynagro­
dzenia dla członków Rady szkolnej krajowej.

Pos. R o t t e r  krytykował uchwaloną w ro­
ku zeszłym ustawę o Radzie szkolnej krajo­
wej i żądał, aby już w roku przyszłym prze­
prowadzić w niej niektóre zmiany. Mianowi­
cie żądał mówca, aby do tych członków Ra­
dy szkolnej krajowej, którzyby tylko w dwóch 
sekcjach mieli głos stanowczy, przybyli także 
członkowie delegowani z miast Lwowa i Kra­
kowa, wtedy kiedy chodzi o sprawy, które 
tych miast specjalnie dotyczą. W ówczas ten 
delegat powinien mieć z urzędu prawo bra­
nia udziału w obradach tej drugiej sekcji, do 
której nie należą sprawy odnoszące się do 
miasta przez niego reprezentowanego. Dałej 
zaznaczył mówca, że usprawiedliwionem jest 
żądanie nauczycieli ludowych, aby mieli głos 
w najwyższej magistraturze decydującej o 
szkolnictwie ludowęm i jego potrzebach. Do­
tychczas jako reprezentant szkoioictwa ludo­
wego i stanu nauczycielskiego wchodził do 
Rady szkolnej delegat z; grona zawodowych 
znawców pracujących w zakładach na które 
łoży skarb państwa. Tymczasem do Rady 
szkolnej krajowej powinien wejść reprezen­
tan t z grona samego nauczycielstwa ludo­
wego.

Pos. B o b r z y ń ś k i  broni uchwalonej w 
zeszłym roku ustawy o Radzie szkolnej kra­
jow ej. Sejm z całą* świadomością nie chciał 
uznać członków Rady szkolnej krajowej, jako 
reprezentantów pewnej kategorji nauczycieli 
przez nich wybieranych, lecz określił ich jako 
znawców szkolnictwa, z których każdy nie 
pewien rodzaju szkół, lecz cały system  szkol­
nictwa, jego związek, zadanie i przyszłość po­
winien mieć na oku. — Delegaci miast Lwo­
wa i Krakowa nie są też do Rady szkolnej 
powołani dla strzeżenia specjalnych interesów 
administracyjnych tych miast, lecz dlatego- 
aby opinji publicznej tych miast o całośc, 
szkół i oświaty dawali w Radzie szkolnej wyi 
raz.

Ograniczenie, że delegatami tymi nie m o­
gą być nauczyciele podlegający Radzie szkol­
nej nie jest ukróceniem tych miast, lecz 
wskazówką podyktowaną celem, aby do Rady 
szkolnej, w której i tak jest wielu nauczycieli, 
dodać żywioł niezawisły obywatelski, który 
do niej wniesie inne doświadczenie i myśli. 
Zadanie członków Rady szkolnej nie ograni­
cza się do udziału w posiedzeniach, lecz po­
winno się rozciągnąć na studja w całym za­
kresie szkolnictwa 1 na wizytowanie szkół. — 
Dlatego wynagrodzenie proponowane dla człon­

ków Rady szkolnej jest słusznem.
Uchwalono w roiicu wstawić w budżet 

na stałe pobory 16 członków Rady szkolnej 
krajowej 32.000 koron, a na koszta podróży 
zamiejscowych członków Rady szkolnej kra­
jowej 3500 koron.

Posiedzenie trwa dalej.

Kongres ziemców.
(Telegram Pet. aj. tel.)

Moskwa 22 lisłowoda.
W  dalszym ciągu obrad kongresu ziem­

ców i reprezentantów miast nad kwestją sta­
nowiska wobec m inisterstwa Wittego, mówcy 
polscy B o r o t w o r s k i ^ )  i L e d n i c k i  przed­
stawili, że są gotowi do porozumienia pod 
warunkiem, jeżeli stan wojenny w Polsce zo­
stanie zniesiony, w szkołach elem entarnych 
wprowadzony będzie polski język wykładowy, 
oraz we wszystkich publicznych instytucjach 
administracyjnych wprowadzonym będzie ję­
zyk polski.

Imieniem Królestwa polskiego L e d n i c k i  
protestował energicznie przeciw twierdzeniu, 
jakoby Polacy myśleli o oderwaniu się od 
Rosji. Polacy żądają autonomji, ponieważ re ­
alne stosunki tego wymagają. W  każdym ra­
zie jednak władza centralna nie jest kom- 
petną do rozstrzygnięcia sprawy „oderwania 
się od Rosji4*, zostanie ona raczej rozstrzy­
gniętą przez naród rosyjski i przez zgroma­
dzenie narodowe. Polacy mają zaufanie do 
Rosjan i brali udział w rosyjskim ruchu wol­
nościowym. Dowodzi tego także obecność za­
stępców polskich na kongresie. Chcą oni po­
przeć rząd pod warunkami, jakie przedstawił 
de Roberti na pierwszem posiadzeniu kon­
gresu.

Przedstawiciel Jelca, S t a c h o w i c z , o ś w i a d ­
czył się za poparciem  rządu pod warunkiem, 
że wybory do Dumy, którą uważa za zgroma­
dzenie reprezentatywne a nie konstytucyjne, 
nastąpią na podstawie powszechnego praw a 
wyborczego, dalej pod warunkiem zniesienia 

kary śmierci.
Ks. W o ł k o ń s k i  z Riazania ostrzegał 

zgromadzonych przed przesadnem i żądaniami. 
Na wypadek, gdyby większość oświadczyła 
się przeciw poparciu rządu, wnosi, aby mniej­
szość ukonstytuowała się jako grupa i stanę­
ła u boku minitterstwa Wittego.

Przedtsawiciel K l i m ó w  z Riazania po 
wiedział, że naród zawsze będzie popierał ca­
ra, a konstytuanta jest tylko konieczną w po­
jęciu socjalistów©

Marszałek szlachty S t a c h o w i c z  wska- 
z ał na przykład Finlandczyków, którzy wstrzy­
mali ruch rewolucyjny w kraju otrzymawszy 
od rządu przyrzeczenie autonomji. Kongres 
chce powtórzyć błędy biurokracji, która zaw­
sze w ątpiła w szczerość ziemców i reprezen­
tantów miast. Zgromadzenie powinno zacze­
kać, aż konstytucja na podstawie manifestu 
z dnia 30 października będzie przepiowa 
dzoną.

Ks. Paweł D o ł g o r u k i  wniósł poparcie 
ministerstwa Wittego, i dodał, że obecnie nie 
może się ono colnąć.

W szyscy dalsi mówcy przemawiali w po­
dobnym duchu, tylko S z e p k i n  oświadczył, 
że ministerstwo Wittego musi ustąpić, pogie- 
waż w przeciągu trzech tygodm nie było w  
możności dać krajowi wrolności przyrzeczo­
nych przez m onarchę, albo powinno być zmu- 
szonem do dania tych wolności w  przeciągu 
trzech dni.

lissdosytnia Kazimierza Kobackiege
Ifiód stołowy lekki butelka 50 cent.

Mi6d stołowy mocny butelka 60 cent. 
jRM wytrawny butelka 70 cent.

Miód kuracyjny butelka 80 cent. 
Mjód esencja butelka 1 złr. 

Miód kopowiac butelka

założona roku 1841 w Era&cwie 
Sławkowska 1. 26, poleca

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód Bernardyński butelka 2 złr. 

złr. 20 cent. Maliniaki. Wiśnia ki.raaioQrą«

%
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DZIAŁ EKONOMICZNY.
Podrożenie bielizny. Z Bielefeld donoszą, 

że tamtejsi fabrykanci bielizny postanowili pod­
wyższyć ceny towaru o 5— 10 proc.

Podrożenie cen papierti. Austrjackie fabryki 
papieru zamierzają podnieść bardzo znacznie ce­
ny papieru. Fabrykanci tłomaczą się podwyższe­
niem cen surowca.

CENY TARGOWE
odl6-60 do 17-61Pszenica biała 

Pszenica ceerwoaa i żółta 
Pszenica węgierska 
Żyto krajowe 
Żyto węgierskie 
Jęczmień na krapy 
Owies z opłatą akcyzową 
Groch
Jęczmień browarny
Jęczmień na paszę
Proso
Jagły
Tatarka
Kukurydza
Fasola
Wyka
Rzepak zimowy
Koniczyna nasienna czerwona
Koni szyna nasienna biała
Tymotka
Esparsetta
Soczewica
Słoma
Siano
Koniczyna pastewna 
Ziemniaki

Za kopę:
Jaja
Kapusty w głowach świeżej

Za 1 k ilogram :
Masło

Za garniec:
Masło

Za 1 kilogram 
Spirytus na 95% Tralesa 
Okowita na 75% Tralesa

, 16*60

13*10

13-30 
. 14-10 
. 17-50 
, 14-50

> -
,28—
, 15*20 
, 16*20 
, 27—  
,1 6 * -  
, 24-50 
100-—

26—
50—
3-80
4-40 
6*— 
2*80^

4*20
1*80

17-6*

14-80

14-— 
14.70 
25—  
15*50

14*20
3 2 -
15-70 
16*90 
44*— 
17*— 
25*50

126*—

26*50
70.—
4*40
5-60
7*—
3-20

4-80
4-—

2*— do 

7 -  „

2-40

8-50

200*

160*

C E N N I K
Tbzy łiandl. i  przem . w  ICrakowie

Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
4% Listy zast. prem. Banku hip.
4%% Listy zast. Banku hip.
5% Listy zast. Banku hip.
4Va% Listy zast. Banku kraj.
4% Listy zast. Banku kraj.
3% Listy zast. gal. Tow. kred. z nieok.

4% Galicyjskie obligacye prop.
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka m. Lwowa 
4Va% Pożyczka m. Lwowa 
5% Obligacye kom. Banku kraj.
4%% Obligacye kom. Banku kraj. 
4Va% Obligacye kolejowe 
Losy miasta Krakowa 
Akcye Banku kred. we Lwowie 
Akcye Banku hipotecz.
Akcye Banku gal. dla h. i p. w Krako1 
Akcye kolei Karola Ludwika 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 
4,2% wspóln. renta papierowa 
4,2% wspóln. renta srebrna 
4% renta koron, austryacka 
4% renta koron, węgierska 
4% renta austr. w złocie 
4% renta węgierska w złocie

P łacą |  żądają
w  koronach

253 50 254 50
117 20 117 60
95 23 95 89
19 10 19 *40

111 112 —
100 25 101 25
88 75 99 59

ICO 50 lo l  25
90 — 100 —

, 99 — 
. 99 —
:. 98 50 99 75

9o 25 100 25
8* 50 99 50
8 / 50 98 50

100 — lu i  —
100 50 101 25

98 25 99 *z5
62 98 —

55* 562
rie

578
8 1

582 —
100 — 100 50
99 50 100 —
69 CO 100 —
9o — 95 50

117 70 118 20
113 50 114 —

imam******. ■ .«c mtammmmrntm umm

NADESŁANE.
Mubryha MJHadułanem m m  poohockri od Bidakcji, która 

teł nie bitowe §a nią odpotoiedeiainoścC.

Dr Kaźmierz Łachecki
otworzył kancelaryę adwokacką, w  

IZrakowie  ul. Szewska 27*

Zakład dentystyczny

Dra T. TYSZECKIEG0
ol. Jagiellońska 5 ("róg Szewskiej*)

Dr ADAM GETTLICH
■szy sekundar. Szpit. św Ludwika dla dzieci or­

dynuje w CHOROBACH DZIECIĘCYCH 
ul. Florjańska Nr. 53

Wszech nauk lekarskich
Dr Mieczysław Nartowski

specjalista chorób nerwowych 
|niea św. Anny, I, 2 — ordynuje od godziny 3— 

4 po południu.

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
/BW SSRłl BATOM

p n eeiw  
fałszer-
■tirem ' SauerbruztiL

Nabrzmienie żył
E liiir  de Yirginie leczy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli użyje się w poezątkaeh; 
pogorszenie się w razach zadawnienia. Usuwa ©- 
słabnienie nóg, ociężałość, boleści, opuchlinę, od­
rętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu 
się. — Uiyeie łatwe i niekosztowne. Nabyć mo­
żna w Paryżu w Pharmacie Moride, 2, m e de ła 
Taherie. — W Krakowie w aptekach pp. Redyka 
i Wiseniewskieg© — opis wysyła się bezpłatnie.

Pielęgnowanie zębów I ust Do pielęgnowania uat 
i zębów może byś Kaiser Boraks jak najgoręcej pole­
cony; jest bowiem bez wonny, wzmacnia dziąsła, roz­
prasza podlegające zepsuciu resztki potraw w jamie 
ustnej i użycia świeżego oddechu.

Dr Grzegorz Grzybowski
asystent c. k. szkoły położnych

trdynuje w chorobach kobiecych i położni- 
owie od godz. 3—5 przy ulicy Niecałej 1. 5 I. p 

Nr. telefonu 678,

HEMOROIDY.
Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej 1 bolesnej 

a bardzo rozpowszechnionej mało się mówi, tak, że obe­
rży nawet przed lekarzem tają się; jeszcze mniej )mt 
tych, którzy wiedza, źe istnieje od lat kilku środek rwa­
ny ELIXTB DE VIKGINIE, który gruntownie leąay tą 
przykrą i dokuczliwa chorobę. — Nabyć można w Pa­
ryż i, Pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie — w Kra­
kowie w aptekach pp. Bedyka i Wiszniewskiego.— Opis 
wysyła «ią bezpłatnie.

Najlepsze mleko alpejskie zawiera

M a c z k a

,_____________ DlADZiECi
dla niemow/â rekonwalesceniów i chorych na żołądekIlIPpłdawki do celów doświadczalnych a Kr. 1.-III DlâP.T. Akuszerek zawsze do dyspozycyi gratis dawki — inrfih.no broszurki -MMI

W Krakowie a Reima i Sp.
Do nabycia we wszystkich aptekach i dregnerjaeh.

Pewien sławny Doktor medycyny 
pisał w ostatnich czasach do swej 
wychowanki: „Jako Doktor i twój 

opiekun zalecam Ci, abyś nie używa- 
wała żadnych różów ani blanszów, 
wyjąwszy jedynie cokolwiek Cróme 
SimoiTa każdego poranku, a zachowasz 

powłokę ciała czystą i bez skazy.

ŹRÓDŁEM BIŁY dla wszystkiej którzy 
czują się zmęczeni i wycieńczeni, nsrw#- 

wi i pozbawieni energji jest
SANATOGEN

przez 2000 przeszło lekarzy wszystkich cy­
wilizowanych krajów jako znakomity usta­
ny. Do nabycia w aptekach i drogucrjach. 
Broszury darmo i o płatnic wysyła Bauer 
& Cie., Berlin SW. 48. Jeneralne zastęp­

stwo na Austro-Węgry:c. Brady, Wien L, Fleisehmarkt |.

Wyciąg z rozkłada jazdy
Zegar krakow. (śród.-europ.).

Odchodzą z  Krajjowa:
D o L w o w a :  posp. o 6*43 rano, Osob. © 

8.10 rano, osob. o 11 rano, błyskaw. o 2.49 yo 
p<>!., posp. 831 w., osob. o 9 wieczór i or*b. 
10*55 wieczór.

D o  N o w e g o  S ą c z a :  osob. o 9.02 rano, 
osob. o 8 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osób. o 6.15 po pot.
D o O r ł o w a  y i a  T a r n ó w :  os. o l l  r. 

i osob. o 10.55 w.
D o W i e l i c z k i :  osob. o 8 30 rano, D36 

w poł., 7 40 wieczór.
D o  W a r s z a w y :  osob. o 5.25 rano, p#s.

0 7.18 rano, osob. o 9.20 rano, osob o 6.48 w
D o W i e d n i a :  osob. o 5.25 rano (także 

przez Oświęcim do Wrocławia), posp, 6 7.18 i 
(także przez Szc.zakowę do Mysłowic — a pracz 
Oświęcim do Wrocławia), os. o godz. 2 po poLr 
błyskaw. o 2.31 po poł.

D o  L u n d e n b u r g a :  ósob. o 9.20 rano.
PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA:

Z e L w o w a ;  osob. o 4.40 rano, pos. o ©.o*’ 
rano, osob. o 1.30 po poł., błysk, o 2.24 po poł., 
osob. o 6.25 wieczór, pngp. o 9.38 wieczór.

Z N o w. S ą c z a :  os. 6.07 rano, 4.40 po p-
1 o 11 wiecz.

Z R z e s z o w a :  ósob. o 6.32 wiecz.
Z O r ł o w a  v i a  T a r n ó w :  osob. o l.S f 

po poł. posp. o 9.38 wiecz.
Z W i e l i c z k i :  os. 7.30 r., 11.10 62.25 w. 
Z W  a r s z a w y: os. 9.25 r. 5.15 po poł.
Z W i e d n i a :  pos. o 6.9 rano, os. o 9.45 r... 

ołyskaw. o 2.43 po poł., posp. o 8.18 w. i 
10.09 wieczór.

Rzeczy godne zwiedzenia
W KRAKOWIE.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  Mi cki e -  
wi . cza i s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dnie powszednie o godz. 10 
w niedzielę i święta o godzinie pół do dwunaste 
przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skał­
ce), g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz 
skarbiec kościoła N. P. Maryi oglądać można 
w chwilach wolnych od nabożeństwa, za zgłosze­
niem się do zakrystyi.

M u z e u m  n a r o d o w e  (w Sukiennicach) 
otwarte jest codziennie od godz. 10—4 za opłatą 
wejścia 1 K w dnie powszednie (w poniedziałek 
jednak 2 kor.), w niedziele i święta po 20 hak. 
od osoby.

Mu z e u m  im. E m e r y k a  hr. C z a p s k i e g o  
W o l s k a  10, wraz z lapidaryam otwarte co­
dziennie od 1 2 - 6  za opłatą 50 hal.

D om  i M u z e u m  J a n a  M a t e j k i  (Flo- 
ryańska 41) otwarte codziennie od 10—4 za opL 
60 hal.

B a r b a k a n  czyli i. zw. R o n d e l  b r a m y  
F 1 o r y a ń s k i e j , zabytek architektury z końca, 
XV i XVI w., otwarty codziennie od 10—4 ek 
opłatą 50 h.

W y s t a w a  To  w a r  z. P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  w nowym gmachu przy placu Szcze­
pańskim otwarta codziennie od 10—5 prócz po­
niedziałków. — W stęp w niedzielę 40 h.f w dnie 
powszednie 1 kor.

M u z e u m  XX C z a r t o r y s k i c h  wtorki 
i piątki od godz. 9—1.

NaHeaszym pokarmem dla dziecka, osobliwie w pierwszym okresie życia, jiSlS 
mleko zdrowej matki. Gdy jednak pokftrs&B 
tego niema, gdy matka nie znajduje siQ N& 

wszystkich warunkach zdrowej i dobrej karmicielki, mączka dla dzieoi Gurgula jest jedynym środkiem odżywczym i w ylfW  
czym, który ten brak skutecznie zastąpi. Do nabycia w aptekach. Do każdej puszki dołączamy opis użycia
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UJgśniuiite CDbnjfieseroiae uarszaB- 
sfeie, z czekolad] szoajcarskiej

jrół kito zlr. 1.2f —
Cukiernia arleca

K l i mc za k  i T. Hauser
Kraków Szewska 23. 2236

T T * 1: > a  m  Każdy kawałek mydła z nazwiskiem „Schicht“, je s t pod gwa- 
w  W  rancją czysty i wolny od wszel. szkodliw. części składowych.

flhjdfo 5ch ich la
(z  jeleniem lub kluczem) §

Jest itjlspsiem, a w użyciu a*»ai«sein de każdej 
Melin; i do każdej metod; prania

25.000 kor. zapłaci firma Georg Schicht
B w  Aussig, każdemu, kto wykaże, że jej 

U r W i ł J i  54J. --i' f  tiS ■ mydło z nazwiskiem »S c h i c h t« zawiera 
*  jakiełkowiek składniki szkodliwe.

1504 9

Ż A B A
p o le c a ją .

2383 0I ISP .  Kraków, Grodzka 2.

O ty ło ć ć
usuw a szybko i pod gw arancją n ie­
szkodliwie Thielego herba ta  od tłu ­
szczająca. Najlepsze św iadectw a !— 
P akiet 2 kor. Do nabycia we w szyst­
kich aptekach — eń gros u  firmy 
A. L iso w sk i Sukiennice L 23.

Proszę zażądać!
zadarmo i opłatnie mój 
bogato ilustrow . cen­
nik obejmującyprzesz] o 
1000 rycin doskonałych 
kanich i trw ałych zegar­

ów oraz przedmiotów 
; e złota i srebra 
| Hanns Konrad 

Pierw sza F a b r y k a  
Z e g a r  k ó w 

B riix  Kr. 1450
  ( Czechy).

Prawu^iwy srebrny rem ontoir zł 
3*80 z podwójnemi kopertam i złr 5*75. 
Praw dziw y srebrny  łańcuszek złr. 
1*20, 1’50, 1-80, stosownie do wagi 
Praw diw y amer. niklowy remotoir, 
kotwicowy system  Roskopf Paten t, 
wraz z nikl. łańcuszkiem  i skórzanym 
futerałem  złr. 21- ,  3 sztuki 5‘75, 6 
szt. 1125. Ten sam  z podwójnymi 
kopertami ża sztukę złr. 3 40 Budzik 
niklowy złr 1*45, 3 sztuki złr. 4, 
z tarczy świecącą w nocy złłr 165, 
3 szt. 4.50. Żadnego ryzyka r. W y­
m iana dozwolona lub zw rot pienię­
dzy. D la każd. zegarka 3 lata piśmn. 
gwarancyi, 1724 30

Precz z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które 
tylko na oko łudzą a w rzeczywistości są licho wykończone i liczą 
»a naiwnych odbiorców. 1731 0
P a n n ia ie  I c^ce Ubranie eleganckie, lub palto modne, 

trwałe, dobrze dopasowane za przystępną cenę z całą 
tarannością na czas umówiony wykończone nieeh zamówi u

Z y g m u n ta  C h il l i  kr.wca
Wypożycza się fraki i anglezy. Na prowincye wszel. zamów, usku­
tecznia się możliwie jak najprędzej.

Na składzie m ateryały krajowe i angielskie.
Omówienia przyjm uję o parę złr. taniej jak wszędzie.

O S T R Z E Ż E N I E .

Wielka nagroda na wystawie światowej w Paryżu r. 1900.

Kwizdy P łyn  Restytucyjny
c. k. uprzyw. woda do mycia koni.

C e n a  f l a s z k i  JBL. 2 ' 8 0 .
Od la t przeszło 40 w stajniach dwor­
skich, w iększych stajniach wojskowyoh 
i pryw atnych w użyciu do wzmocnię* 
n ia przed i po wielkich męczących ja ­
zdach. przy  skurczeniu i stężeniu ścię­
gien i t. d. usposabia konia do nie­

zwykłej dążności w bie­
gu. Prawdziw y tylko- 
z obok umieczoną m ar- 

_  ką ochronną. Do naby-
eia we wszystkich aptekach i drogueryach. — Ulusfcr. aenniki g ra tis

i łranko.
Główny skład: FRANCISZEK JAN KWIZDA,

i k. austr.-węg., król.-rum. i książ.-bulg. dostaw ca Dworu, aptekarz 
obwodowy, Kornruburg koło Wiednia. 1438

Zaangahwawzy sp«cyalistt>necłianilHi, przyjmuję do naprawy

i s z e l f t i e  sg s fe in g  m aszyn  do p is a n ia
tudzież

nowe, na dogodna spłat; miesięczne
polać a 1686 0

Krzysztof Krzęszłofomicz
Kraków ul. Kanonicza 1. 4.

Pensjonat „Ukraina"
ulica KarmeMa I. 40 ii. piętro

pokoje um eblowane z całodziennem 
utrzym aniem  dla Gości stałych i 
przejezdnych. Tamże Obiady sma- 
•zne i zdrowe, w domu i na miasto 

Ceny um iarkowane 2453

nienamiść a miłość
czyli Tajemnice zamku Felseg 
sensacyjna powieść, wychodzi 
w zeszytach po 20 h., zeszyt 

okazowy rozdaje 
b e z p ł a t n i e  

Ajencya pism 1. Hopcasa i A. 
Salomonowej w Krakowie, pl. 
Muryacki 2 i w kiosku przy regu 
ul. Dietla. Zamówienia z prowin- 

cyi proszę adresować. 
Uydasoictwo Powieści ilustrowanych Lwów 

ul. Gzarnieckisgo 3. 2317

Gospodyni
do sąmodzielnego zarządu bona 
władająca niemieckim językiem 
z chlubnymi świadectwami, po­
szukują posady. Wiadomość ul. 
Mik łajska 1. 5 w Krakowie I p.

5 K. i więcej zarobku dziennie
n  _

■ ® Stowarzyszenie 
robotnicze 

wyrobu 
pończoch 

maszynowych
poszukuje osób obojga płci do wy­
robu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńcza i sżybka praca przez ca­
ły  rok w domu. Żadne przedwstępne 
wiadomości niepotrzebne. Odległość 
nie stanow i przeszkody — a my 

sprzedajem y prace. 2209 0
T h o s H .  W h i t t i c k  <& Co.

PRAGA
P eteispla tz 7, I. — 47.

Wdowa
młoda z dzieckiem poszukuje 
miejsca za gospodynię-klucznice 
na wsi. Zgłoszenia Rozalia K. S. 
Podgórze. Rynek 1. 8. 2891 2

Garderoba teatralna
oraz dekoracye do sprzedania. 
Wiad. w Administr. „Głosu

nieprześcignione wolne od ołowiu 
mleko na w łosy

posiada cudów, własność, że przy­
wraca siwym  włosom ich dawną 
b arw ę; czerwone lub jasne otrzy­
m ują ciemny odcień. Zabarwienie 
następuje nieznacznie, tak że n ikt 
tego naw et nie zauważa, jest trw a­
łe, nie odbarw ia się nigdy naw et 
p rzy  m yciu głowy.

„SIoo“ działa na  cebulki włos. 
daje im potrzeb, pożywienie nsu- 
wa łupież i nadaje włosom pię­
kny połysk. „Sloou jest przez le­
karzy w ypróbow any i polecony 
w olny od ołowiu i miedzi, a za­
tem absolut, nie szkodliwy, jest 
doskonałym zarówno na głowę jak 
brodę i brwi. Cena fi. K. 4 , 31 
fi. K. 10, 6 fi. K. 18. W ysył. za za. 
lub poprzedn. nadesł. sum y prże z 
generalny skład 1666 0

(1. Fsith Wian Ul, flariahilterstr. 45.

N arodu“ 1962 0

Machł die Haul zari uod weiss

J E łu ty n o w a n a

nauczycielka muzyki
uczennica pierwszorzędnego profe­
sora udziela lekcyi gry  n a  fortepianie 
u siebie w domu i po za domem po 
przystępnej cenie. W iadomość w Ad- 
m inistacyi „Głosu Narodu.* 1651 Q

Biuro Ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

u
oraz BIURO

Towarz, Właścicieli Realności 
I t r a k ó w ,  u l .  G o łę b ia  14:

PO LEC A : 3203
Z A K O P A N E -  Mieszkanie na żimę 

umcbl. z komfortem. Wiad.: K ru ­
pnicza 13, parter na  lewo. 

ZAKOPANE G rabów ka Różne 
mieszkania n a  seżon lub cały rok 
do wynajęcia.

Sklepy: Florjańska 28, D ługa 20 
Grodzka 51, F loryańska 34, Grzegó­
rzecka 18. 12, Zwierzyniecka 21, 
S tolarska 11, S fawkowska 15. 
p okój z meblami lub b ez : K ole­

jowa 7, W olska 28, Loretańska 4, 
L P ańska 7, D ługa 37, Radziwiłłow- 
i ska 9, W arszawska 7, Stachowskie- 

go 12, Grabowskiego 10, 4, Siemi­
radzkiego 8, 17, Czysta 13, G arbar­
ska 14, Zielona 28, Poselska 22. 
Podzamcze 22.
2 p o k o je  z mebl. lub bez*: B ra­

cka 1, B iskupia 14, K row oderska 55 
pokój z kuchnią: F loryańska 5 

Ogrodowa 3, W arszaw ska 7.
2 pokoje przedp. i k u ch n ia : P l. 

M atejki 5, K arm elicka 7.
3  p o k o j e  przedp. i kuchnia: L e­

nartow icza 9, K arm elicka 9, B isku­
pia 10, Felicyanek 4.
4 p o k o je  przedp. i kuchnia: Ł ob­

zowska 26, Rynek 34.
O p o k o i przedp. i k u ch n ia: Sie- 

i miradzkiego 4, św. A nny 3, Dębni­
ki „pałac*.

W  I l e :  W ola Justow ska z 11-tu 
pokojami, kuchnią etc.

W i l l ą :  Czarnowiejska 59, 9 ub i­
kacji,
W illa: Dębniki 136, ul. K onopni­

ckiej.

ff,:'' >* .'i-: A

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  GO c n t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką darte 1 kilo tylko 60 ct., 
to samo w  lepszym gatunku tylko 
70 ct. w pocztowych pakietach pró­
bnych 5 kg. za pobraniem poczto- 
wem. J. Krasa Landel pierzem w Sm- 
cbowie koło P rag i (Czechy 690). W y­
m iana dozwolona. Upraszam o do­
kładny adres. 2208 4

Bardzo tanio!
Od 1 kor. sukienki dziecinno, od 3 kor. suknia 
damkie, przyjmuje się do roboty.
Ul. Poselska 15 I p. oficyna.

PRZYRZĄD
do otrzymywania ś w i a t ł a  
D r u m o n d a  (Kaiklicbt) w zupeł­
nie dobrym etanie, dla posia- 
daiącyeh Kinematograf lub scio- 
ptikon jest do sprzedania. W ia­
domość w Administracyi „Głosu 
Narodu'4 1779 0

Kilka strzelb
lankasfrówki kaliber 12-ty i 16-ty 
do sprzedania. Oglądać można 
w  Administracyi »Głosu Narodu®



Kalosze rosyjskie 
prawdziwe.

Wałeczki — Kit i Gips 
do zaopatryw ania 
drzwi i okien od prze­
ciągów i zimna.

Lakier do kaloszy.
Podeszwy i obcasy gu­

mowe.
Podeszwy wkładkowe do 

bucików filcowe, as- 
bestowe, korkowe i 
słomkowe.

Smarowidło do obuwia 
i podeszwockronne.

Lakiery, pas ty , krem y do 
odśw ieżania bucików.

Itajusiększy
Rogóżki szczotkowe, że­

lazne i kokosowe.
Chodniki z linoleum, ce­

ratow e i kokosowe,
Przedśctółki z linoleum, 

ceratowe i japońskie.
Szczotki do w ycierania 

nóg do przedpokoi.
Wielki w ybór wyrobów 

szczotkarskich.
Latarki stajenne, ręczne 

i kieszonkowe.
Ochraniacze uszów od 

zimna i mrozów.

lnybór perfum, mydeł I oszeifaicb środfeem te to m y cfe , Irajomyc! i zagranicznych.
H E I M  i  S P Ó Ł K A ,  K r a k ó w

Rynek główny Lf 37 — Linia A B.
polecają po cenach najumiarkowańszych.

Cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

Patrony Schrader’a do E 
sporządzania n a j  le - 
p s z y c h  l i k i e r ó w  
stołowych różnego 
gatunku.

Alpestre i Sudetia ziół­
ka do sporządzania 
likierów „Chartreu- 
se “ i Sadetm “.

Wódkę francuską Bra- 
zay‘a i Molla.

Artykuły chirurgiczne 
i hygieniczne.

Papier klozetowy.
Termofory ogrzewacze 

ciała.
Lampki platynow e i a- 

paraty  Longlife do od­
świeżania pow ietrza 
w pokojach.

Olej przeciw kurzu w 
lokalach.

Spluwaczki patentow e 
po 6 hal. sztuka.

Farby olejne do użycia  
gotowe.

Lakiery i glazury do po­
dłóg.

Masę francuską i wo 
skową do zapuszcza­
nia podłóg i p o sa ­
dzek.

Farby emaliowe Marxa.

Fattingera suchary d la
psów.

Porkin, Pecusin i wapno 
pastew ne dla bydła. 

Szczotki i zgrzebła do 
koni.

Owa razy dziennie 
wysyłki pocztowe.

Smarowidła na kopyta. 
Mydło do siodeł. P łyn 
resty t. Kwizdy. Oliwy 
do maszyn.

Za Mdułiniein przełazem tao ty 3 B o t . 40 hal.

Księgarnia feałol. Dr. W. M&omsfeiegoj
v Krakowie, niica św. Jana L 6 (Hotel Saski), utrzymuje sig etarotną pocztą freaka.

łTaimniejsisą książeczką
do m odlitw y  7/ 5 centym etrów  p. t.:

K siążeczk a m in ia turowa przez o. s. b . Tow. jez. 
militznj Srak i papier, ikianclu eoraaa t  iHdrki, sftorosia treid tufznasają ta 

«jia»ni6t»D, Jalrne ■ wala ralzaja, praiMczaaa dla intailnenajl.
Taż sam a książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.50 kor 

aż do 11.50 kor., porto  40 haL 
Tam że w yszedł: Najtańszy przewodnik pe Krakowie. Cena *20 hal.

D flR „ W f l W B Ł ”
na odrestaurowanie  
BrólewsBiego zamBu

krajowej fabryki zdrowotnych tutek „PROGRESS** 
id  K rakom ie

P ół miliona tutek
1518 0 zarejestrowanej m arki

„ K o c h a j m y  s i ę
z najlepszego papieru „ c o n b u s l i b l e " .

Sprzedaż objęty bezinteresownie Bazary Krajowe.
Ze względu na szlachetny cel, uprasza się o palenie 

tych godnych polecenia gilz cygaretowych.

Krajowy związek przemysłowy

9 9

„Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje P asty lek  G eraudela“. 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
Nieom ylnych w leczeniu Nieżytu, K aszlu nerwowego, Zapalenia opłu­
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Iry tacy i piersiowej, Astmy, etc. — 
Niezbędnych dla osób, któi® zbytecznie głos utrudzają. 8681 4 16

Bardzo użyteczne dla Baląoych.
Pudełko zawiera 72 P asty lek  i sposób zażywania takowych. 

Do nabycia w e Lwowie': w aptekach Pp. W ew iórskiego i Hackera; 
w K rakow ie: w aptekach Pp. W iszniewskiego i Redyka.

Rządów ol * aprawmona

Fabryka wod m iner, sztucznych i specjaln. leczniczych
pod firmąK. RZĄOA I CHMURSKI

w  K r a k o w i e ,  m i c t t  ś w .  G e r t r u d y ,  I i .  4 .
w yrabia pod kontro lą komisyi Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 

krak., polecone przez toż Tow arzystw o 3200WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Biińskiej, GiBsb&blerskiBj, Merskioj, Jfcay, łlombnrg, flissingan,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kw aśną oraz w ody m ineralne norm alne z przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i drogueryach 

Cenniki na  żądanie darmo.

Jedyny chrześcijański wyłączny skład węgla z kopalni

„ B O R T "
Sprzedaż węgla kopalni lir. Potockiego tudzież z kopalni 
górnośląskich (węgli pruskich):

Na kładzie posiadamy również drzewo opałowe miękkie, 
i tw arde po następujących;
1 m. n  drzewa miękkiego 6 K.
1 m. „ „ twardego 8 K.

Towarzystwu handlowe chrzeidanakicb węglarzy, Braków ul. Pawia i. 3.
Franciszek Parłzek, D yrektor kierufący.

Kołdry watowe, Koce na łóżka 
Koce i Pledy do podróży, Derki na konie

w wielkim wyborze poleca po tanich cenach

B A Z A B  K B A J O W Y
W KRAKOWIE 2100

róg głównego JRynBu i ul. Brackiej.

Licytacya.
S n ia  29 listopada o 8-ej rano od­
będzie Rię we dworze w Ł agiew ni­
kach kolo Podgórza dobrowolna li- 
cytacya żywego i m artwego inw en­
tarza a t o : krowy, jałówki, konie, 
m locarnia, siewnik, grabarka, wo­
zy, płngi, brony, cale urządzenie 
mleczarni, meble i t. d. 2403 3

Hurteiung skład Din
w Dolnej Austrvi szuka na Kra­

ków 1 okolice, uzdolnionegoZASTĘPCY.
Oferty uprasza się pod M. 941 do 
Administracyi „Głosu Narodu"

GOSPODYNI
zdrowa, energiczna, w średnim  w ie­
ku, znająca się dobrze na kuchni, 
gosdodarstw ie wiejskim i umiejąca 
trochę krawieczyzny, znajdzie umie­
szczenie w większym przedsiębior­
stw ie fabrycznym. Zgłoszenia z od­
pisam i św iadectw  pod H . C. 412 
do A dm inistracyi Głosu Narodtuj

2407 3

„najlepsze 3asełka“
Są Jasełka większe Ks. Orzechow­
skiego opracowane na seryo z w yklu­
czeniem wszelkich naiwności h is to ­
rycznych i topograficznych fałszów 
i niedorzeczności, jakie się zwykle 
w innych Jasełkaob znajdują. Do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
w Głównym Rynku i na prowincyi.

A * P  g l <  SALON sprzed* 
P fiffiiM iN iW  rzeźb i obrazów a 
tystów  polskich, o tw arty  oodzienal 
w dnie p o w s z e d n i e  od 10 do 1 
a rana od 2 do 4 po południu.
UL Bracka 5, na partera

CYRK JE ST  OGRZEWANY

J A B Ł K A
w rozmartych odmianach 2224 o 

koszyk 5 kg. za 1 złr. 20 cł., 
100 kg. od 18 złr. wysyła za 

zaliczką
„flora" dom rolniczo-ogrodńiszy w Tarnowie.
Bez n a u c z y c i e l a ,  bez nauki, 

bez poznania nut 2225
może każdy grać na mojej
trąbee samogrająeej

pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za­
bawach, wycieczkach i t. d. In s tru ­
m e n t ten  ma 10 klawiszy, 20 g ło­
sów, 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz z szkołą samouczenia aię I szt. 
złr. 1*25 3 szt. złr. 3*50. W ysyła za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła­

niem  pieniędzy przez 
H a n u s a  K o n r a d a  Dom eks­
portow y instrum entów  muzycznych 
w Brux nr. 1231 (Czechy). Bogato 
ilustrow any Cennik gratis i franco.

32.000 koron
do wypożyczenia na hipotekę razem 
lub częściowo. Zgłoszenia p is tm n e 
pod A. K. 32, poste restan te Kraków.

L  2645.

Konknrs.
Wydział powiatowy w Ropczycach 

rozpisuje niniejszem konkurs na pssa- 
dę a k u s z e r k i  okręgowej z siedzibą
w Ropczycach. Do okręgu należeć 
będą gminy: Brzyzna, Chechły, Gnoj­
nica, Łopuchow a i Okonin. P łasa 
roczna w ynosi 200 koron, p ła tna  w 
ratach  miesięcznych z dołu z kasy 
Reprezentacyi powiatowej

Obowiązki akusźerki okręgowej o- 
kreślone są rozp. wykonaw. do § 17 
ustaw y z dnia 17/2 1891 (nr. 17 i 
82 Dz. u. kraj.).

K andydatki ubiegające się o po ­
sadę m ają pszedłoiyć m e t r y k ę  
c h r z t u ,  ś w i a d e c t w o  ś c i s ł e ­
g o  e g z a m i n u  z p o ł o ż n i c t w a ,  
tudzież ś w i a d e c t w o  m o r a l n o ­
ś ć  i i dotychczasowej praktyki.

Podania wnosić należy do W y­
działu powiatowego do dnia 20-go 
grudnia 1905. 2393 3

W ydział powiatowy.
Ropczyce dnia 15 listopada 1905.

Cyrk Kolosseui
(R. HORVATH) 

w stałym budynku eyrko 
wym przy ul. Wielopola

ile środę, dnia 21 listopada b. r.

Wielkie Przedstaisieni
ze Rspaniałym programem.

Występ wszechświatowych. 3 Miltonc 
niezrównanych gimnastyków na 3 

kach.
M ie  międzynarodowe zapasy o nagrodę m. 

Krakowa.
Dziś wieczorem 

John Pohl [Abs 11-gi] przeciw 
Rogalskiemu.

CYGANIE WICZZbyszko
św iatow y szampion, przeciw

JANKOWSKIEMU z Warszawy
Początek zapasów o go cl z. wpół d 

10 wieczór.
Ze względu na to, że konkurs za' 

paśniczy jest dla dyrekcyi połączo­
ny  z ogrom nym i kosztam i prze 
w ystaw ienie nagród i zaangażowa 
nie ty lu  atletów, ceny miejsc zostały 
nieco podniesione.

Ceny m ie jsc : Loża dla 4 osób JLff 
kor. lo ż a  dla sześć osób 15 kor 
Miejsce w pierwszych dwóch rzj 
dach 2 kor. 40 hal., w 3 i 4 rzędzl 
1 kor. 60 hal., w 5 i 6 rzędzie 1 
20 h. Dalsze miejsca po 80* hal. G. 
lerya 50 h.

Bilety wcześniej oabywać możno 
od g. 10—12 przed poi. przy kasie 
cyrku.

K oncert muzyki wojskowej 56 p 
p. przed i podczas przedstawienia, 

j Początek punktualnie o godzinie 8 
* wieczorem. — W  niedziele i św ięta 

dwa przedstawienia, popołudniu ć 
godzinie 4 tej i o S-mej wieczorem 

Z poważaniem 
R. HORYATH, dyrekto

Wina wagierskie
znane ze swej dobroci, przeważnie

z  iD tasnqch  o in n ic
poleca 2216

magazyn M  Grossego
w  Krakowie, Rynek I. 34.

Miód patoka
kuracyjny i deserow y z w łasnej pa 
sieki w 5 kg. puszkach po 6 K. opla 
tnie w ysyła Ks. W. Mikitka pro­
boszcz w Kupczycańch p. D enysów .

2364 21

Rydze kiszone
p rze w yb o rn e  w baryłkach 5 ki­
lowych wysyła handel delikate­
sów Kalend kie wicza wLimano- 
wie po 5 kor. opłatnie. 2331

Młody pomocnik
handlowy z działu korzennego 
poszukuje posady ząraz. S. K. 
poste restante Tarnów. 2394 2

meble, pokój jadalny
(nowe) tanio 50% niżej kosztu do 
sprzedania z powodu zw inięcia pro- 
lukcyi. W iad. Półwsie-Zwierzynieo 
1. 16 przy Krakowie. 2330 15

Do sprzedania
ma bardzo tanio f a ę t o n i k  d a  
S k i  bardzo mało używany, ma 
zgrabne s a n e c z k i ,  d z w o n k i ,  Ka­
r a n y  i c h o m ą t  a a n g i e l s k i e  ^:o- 
dlarz Gilowski w Jarosławiu. 2384 ~

Pisarz gospodarczy
obznajomiony w gospodarstw ie po­
trzebny jest od 1 stycznia 1906 > 
Zgłoszenia i odpisy św iadectw  przyj 
muje P. M ietelski w K rakowie sw. 
F ilipa nr. 18 I I  piętro. 2390

U H Ł O P C Z Y K
sześcioletni do oddania jako wła­
sny. Wiadomość w Dziale in- 
serat «Głosu Narodu)). 2392

Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni Beauprń. 
W Drukarni » Głosu Naroduc 
w  Krakowie, pod zarządem 

S. Szembeka.


